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dr. Rene de Chambrun, sy= 
nem generała, 


Damate mety zabójstwa portiera „aka 


fpramcy zórodni bracia ozal zostali aresztowani 
Co powiedziały „Expressowi“ siostry Ś. p. Stefana Osieckiego 


Tymczasem w szatni rozgrywały | jestem tymczasowo. Za dwa dni mie- 
się szybko po sobie następujące wy-| liśmy się z bratem sprowadzić na ulicę 
policjant. padki. Oddawszy ogółem pięć strza”|Legjonów 38, gdzie wynajął on miesz” 

Ponieważ kierownictwo lokalu nie!łów, Kozal sięgnął do kieszeni i wydo- kanie. Pojutrze mieliśmy kupić meble. 
chciało wywoływać zamieszania ha sa-| był zapasowy magazyn, który załado-| Tak się cieszył, że będziemy razem 
li, polecono kelnerowi, aby wywołał a- wat do rewolweru- W tym momencie | mieszkać. 
wanturników do szatni. Kelner pod” rzucili się na niego kelnerzy i policjant Osiecki miał dwuch braci. Obydwaj 
szedł. do stolika i oświadczył, że w hal- -— i po krótkiej walce rozbrojli go i przył są robotnikami i mieszkają przy ulicy 


przyjęcia na dworze, 


iwanturę, wobec czego skomunikowa- 
i no się z V komisariatem, skąd przybył) 


lu czekają jacyś dwaj panowie. 


trzymali 


Bardziej awanturujący się gość ze- . R 
szedł na dół, a zobaczywszy policjanta, : 
spytał co chce od niego. Policiant po”j Publiczność chciała 
prosił go, aby się wylezitymował. A- zlynczować zbrodniarza 
wanturnik przedstawił dowód osobisty, 


$, P. STEFAN OSIECKI. 
Łódź, 21 lipca. 


Jak już doniósł wczorajszy” „Ex- 
bress*, wczoraj o godzinie 3-ei nad ra” 
nem w nocnym lokalu „Tabarin“ przy 
ul. Narutowicza 20 rozegrała się krwa= 
wa zbrodnia: od kul awanturnika padł 
portier tego lokalu, 30-letni Stefan O- 
siecki (Zachodnia 18). 

W ciągu wczorajszego dnia ustalili- 
Śmy wiele nowych szczegółów, towa- 
rzyszących tei zbrodni. 

O godz. 1,30 w nocy Osiecki wpuścił 
do lokalu dwuch gości, których nigdy 
przedtem nie widział. Przybyli zajęli 
stolik w drugiej sali na podwyższeniu, 
koło okna. Zamówili kolację, a potem 
kazali przynieść kelnerowi butelkę wód 

Gdy program artystyczny skończył 
się. jeden z nich wstał od stolika i po” 
prosił do tańca fordanserkę, Tańcząc z 
nia, powiedział, że zrobi „wesoło” w 
lokalu. Fordanserka nie rozumiała, o 
co chodzi jej partnerowi, a gdy zapyta- 
la, co mają oznaczać jego słowa. wów- 
czas wyjąt rewolwer i odezwał się: 

— Muszę dziś parę osób zastrzelić! 

Fordanserka nie przywiązywała 
wagi do tych słów, myśląc, że gość w 
pił się'i nie wie, co mówie 


Zzczepiafi gości 


Po kilkunastu minutach jeden z przy” 
byłych zaczepił jednego z tańczących, 
a gdy wracał do stolika, potrącjł unry* 
ślnie dwuch gości, którzy nie odpowła- 
dali na tę zaczepkę. 

Do awanturników podszedł kierow” 
nik lokalu, prosząc ich, aby nie wszczy 
nali awantury, na co obydwaj dalj. sto- 
wo, że będą się spokojnie zachowywać. 
Jednak słowa nie dotrzymali. gdyż po 
kilku minutach jeden z obecnych w 107 
kalu poskarżył się kierownikowi, że 0- 
bydwaj awanturnicy zaczepiają go na 
każdyin kroku, 
Jasnem się 


stało, że podchmieleni 


m m NE M WO Z 


opiewający na nazwisko Stanisława 
Kozala, zamieszkałego w Kitnie. 


towarzysz Wzywa go w ważnej spra- 


BH: 


Zbrodniarz zachowywał się spokoj 


Kilińskiego 100. Rodzice dawno nie ży- 
ją. Przez cztery lata pracował w „Ta: 
barinie* a przedtem w fabryce Prywe” 
sa, gdzie również cieszył się zaufanierm 
pracodawców. 


Jak się dowiadujemy, z polecenia 


e. Był blady i pot Ściekał mu z czoła.| władz dokonana zostanie sekcia zwłok 


: Podczas awantury w szatni na sali | Osieckiego. 
W tym czasie kelner podszedł do| nie wiedziano o niczem i orkiestra gra- 
i drugiego awanturnika, mówiąc. że jego] łą tango. 


A haah Nagle rozległa się detonacja kilku 
wie. Okazało się, że towarzyszem Ko- szybko następujących po sobie strza- 


zala jest jego brat, mieszkający w Ka-|j5w, W lokalu zapanowała niebywała 


liszu. 


„Ja wam pokaże“! 


W szatni poproszono obydwu braci, 
aby uregulowali rachunek i opuścili lo- 
kal, gdyż się zachowują niewłaściwie. 
Na to Wacław Kozal odpowiedział: 


— Ja w szatni nie będe płacił! Ra*: CZ 


chunek ureguluję przy stoliku! 

Po długich perswaziach Kozale za- 
płacili za kolację i wódkę 21 złotych i 
skierowali się ku wyjściu, gdy jeden z 
nich odezwał się: 

— Teraz jesteśmy nowymi gośćmi i 
możemy wejść na salę! 


Portier Osiecki, widząc, że awantur"! 
nicy chcą spowrotem dostać sie na sale, | 


zagrodził im drogę. 

Po krótkiej utarczce słownej jeden 
z bracj dobył rewolweru i krzyknął: 

— Ja wam tu wszystkim pokażę! 

Na awanturnika, grożącego nabitym 
rewolwerem, rzucił się policjant, port: 
jer i jeden z garderobiarzy, chcąc "go 
rozbroić. Osieci, silny į barczysty męż 
hre wykręcił mu rękę i odebrał 
roń. 


„Tadek, ratuj mnie"! 


Drugiego awanturnika  wypchnięto 
za drzwi. Do szatni wpadło kilku kel- 
nerów, zadlarmowanych awanturą. Na- 
gle, gdy w hollu znajdowało sie kilka” 
naścje osób, w drzwiach stanał drugi 
Kozal i mierząc w kierunku Osieckie- 
go, pociągnął za cyngiel. 
wątrobę portjer zachwiał się, postąpił 
kilka kroków wtył i w tym momencie 
otrzymał drugą kulę, która trafiła go w 
serce. 

Śmiertelnie ranny, słaniając się na 
nogach wpadł do sali, podbiegł do kel- 
nera i wyszeptał: 

— Tadek, ratuj mnie... Jestem ran" 
NY», 

To były jego ostatnie słowa. Po 
chwili osunął się na ziemię, ociekaląc 
krwią, 

Portiera ułożono na kanapie i zer- 
wano z niego koszulę. aby wybadać, 


nieco woście chcą wywołać wieksza a- gdzie otrzymał rane. 


panika. Goście poczęli w popłochu cho 


wać się za filary i do lóż. Kilku odważ” 
niejszych wpadło do szatni, a widząc 
bezwładnie leżącego portiera, 
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Odprężenie sytuacji 


w zakładach „Gentleman“ 
Łódź, 21 lipca. 
(k) — Sytucja w zakładach gumo- 


rzuciło | wych „Gentleman* uległa w ciągu dnia 


na obydwu awanturników. pragnąc | wczorajszego odprężeniu, Wielu robotni 


dokonać nad nimi samosądu, Z trudem 
udało się ochronić Kozalów przed lii- 


em. 

Po kilku minutach przybył zallarmo 
wany lekarz pogotowia miejskiego dr- 
Piechowicz, który pośpieszył leżącemu 
na kanapie portierowi z pomocą. Jak 
się okazało, Osiecki otrzymał dwa po- 


strzały w wątrobę i serce. W agonii za 
brano go do karetki, lecz w drodze do 
szpitala, śmiertelnie ranny portier, wy” 


zionął ducha. Zwłoki jego przewiezio- 
no do prosektorium. 

Na miejsce krwawej zbrodni przy- 
zbyły władze śledcze, które wszczęły 
energiczne dochodzenie, Wyniki docho 
dzenia trzymane są narazie w tajemni” 
cy. 


S. p. Stefan Osiecki 


utrzymywał siostrę 


Zamordowany portier mieszkał przy 
ul. Zachodniej 19, w lewej oficynie p 
3 piętrze u wdowy Myroniukowej. Uda 
liśmy się pod ten adres, gdzie poinfor- 
mowano nas, że Osiecki ma siostrę, któ 
ra jest dozorczynią w domu przy ul. 
Sienkiewicza 67: 

W małym pokoiku tego domu przy- 
witała nas zapłakana kobieta. Nazywa 


Trafiony wlsię Maria Zientarska. Jest dozorczynią. 


Opawiada nam, jak się dowiedziała > 
Śmierci brata. 

— O godzinie 9-ej rano przyłeciała 
do mnie Myroniukowa i powiedziała, 
że zamordowali mojego brata. Pobie- 
glam z siostrą do prosektorium na Łą- 
kową i tam go zobaczyłam. Potem o 
12-ej przyszedł brat mój, który dowie- 
dział się o tem na kolei. i 

Przy łóżku stoi młoda dziewczyna 
i płacze. Jest to Janina Osiecka, druga 
siostra zamordowanego, który ją utrzy 
mywał. Szlochaiąc mówi nam o trage- 
dji: 

— Co ja teraz pocznę.... U siostry 


ków i robotnic opuściło mury fabryczne 


| nie mogąc wytrzymać w gorących sa- 


lach, przesiąkniętych wyziewami gumy. 

Przeważnie kobiety po jednodniowej 
okupacji wróciły do domu, W murach fa 
bryki pozostało jeszcze około 400 robo- 
tników. 

Wszyscy robotnicy otrzymali już wy 
płatę, Jak nas informuje okręgowy in- 
spektor pracy żadna ze stroin nie zwró- 
ciła się o zwołanie konferencji. Zatarg 
utknął na martwym punkcie, 


Na manowcach szpiegostwa - 
przemysłowego i echa 
wojny polsko bolszewickiej 


to najnowsza powieść, pióra M, 


DRZEWIECKIEGO p. t. 


„Miłość 
przebacza” 


Ukaząła się ona w  nainowszym, 

110-ym numerze (miarodaina nume- 

racia wewnątrz zeszytu) popularnego 
tygodnika powieściowego 


„LI ONEN. POIEÓC 


Do nabycia wszędzie, 
Cena egzemplarza 
30 groszy. 
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Ostatni mchikanin Dillin gera 


Rewelacyjne wyczyny człowieka -= żmii na arenie cyrkowej. — 


Karjera przybocznego adjutanta „wroga Ameryki* 


Mordercza salwa policji przy dźwiękach tanga 


(z) Kule policjantów, które w New 
Jersey przerwały nić życia Vincenza 
Deaduna, unieszkodliwiły jednego z naj 
niebezpieczniejszych gangsterów, za? 
grażających bezpieczeństwu obvwatell 
amerykańskich. wra 

Deadun był członkiem bandv wroga 
państwowego No, 1 Dillingera, Jest 
to wybitna. postać z okresu największe- 
go rozkwitu gangsterstwa, 

Karjerę swą rozpoczał Deadun jako 
człowiek - żmija w cyrku wedrownym. 
Jego niezwykłe wyczyny akrobatycz= 
ne zwróciły uwagę niebezpieczej szaj* 
ki włamywaczy į 18-letni wówczas Vins 
cez, zachęcony kuszącemj perspekty* 
wami, przystąpił do bandy. Specjalno= 
ścią jego było okradanie samotnych | 


m 


W Londynie odbyło się niedawno 
otwarcie międzynarodowej wystawy 
szłachetnych kamieni. Powszechny po- 
dziw. wzbudziła perła o niezwykłej war- 


tości historycznej, sięgającej aż czasów | rosyis 


starożystnych.Perła ta spoczywa pod 


Di królowej Kleopatry do księżnej Jussupowej 


Dzieje legendarnej perły, która na przestrzeni wieków wędro- 
ała z rąk do rąk, aż wreszcie dostała się na 


will miljońerów amerykańskich. ` 
Mając już za sobą 3 lata „owocnej“ 
racy,Deadun przyjęty został do bandy 
llilńgera, zdobywając sobie w krót* 
kim czasie całkowite zaufanie groźnego 
szefa. Deadun, jako doskonałv strzelec 
i wierny detektyw Dillingera, towarzy* 
szył mu na wszystkie wyprawy, a na* 
wet nie odstępował go, gdy szef się ba” 
wił. Przypadkowej niedyspozycii Dea- 
dun zawdzięcza, że nie padł ofiarą kul 
rewojwerowych podczas obławy na Dil 
lingera przed kinem w Chicago. 

Po śmierci szefa Deadun s„usamó- 
dzielnił sie“, organizując własna bandę. 
Nie odstraszył go los „wrogów pań- 
stwowych 2 i 3", którzy zgineli w wal- 
ce z policją, Mimo, że za głowę iego 


wyznaczona była nagróda w wyšokós 
ści 8000 dolarów, gangster pokazywał 
się publicznie, charakteryzujące się jed-, 
nak bardżo umiejetnie. 

Popełnił oñ jednak teń sam błąd, co 
jego ideał. Tak samo, jak Dillinger zgi- 
nął, zdradzony przez tajemnicza „częr« 
wona damę”, Deadun padł również o- 
fiarą kobiety. Poznawszy na jednym 
z dancingów byłą tancerke kabaretową, 
zaufał jej bez zastrzeżeń i w jednym z 
lokali rozrywkowych ujrzał sie nagle 
w obliczu wycelowanych 10*ciu luf res 
wolwerowych. 

Tango argentyńskie przerwane Zo- 
stało salwą rewolwerową, I ostatni tos 
warzysz Dillingera padł rażony kulami | 
na parkiecie eleganckiego baru... 


dwór cara rosyjskiego 


cudnego klejnotu i bardzo rzadko się z 
nim rozstaje. Niedawno odrzuciła ponęt-' 
ną propozycję pewnego Amerykanina, 
który zaproponował jej ża nią 20.000 
funtów szterlingów. . 


wien czas inną szyję kobiecą. Obecnie 
należy do księźnej Jusupowej, słynnej z 
procesu, który wygrała z pewną londyń- 
ską wytwórnią filmową. Arystokratka 

k jest bardzo przywiązana do 


WOLNA TRYBUNA 


„ZŁAMANA ŻYCIEM" NA ŚLĄSKU: Ser- 
decznie Pani współczuję, albowiem wiem co za 
męki przechodzić mysi Pani z człowiekiem, któ- 


|ry me traktuje ożny odpowiednio, który ją znie- 
(waża fk każdym kroku I zachowuje się tak, że 


własna Ofna, drży słysząc jego głos | kroki. . 
Wiem, jak się Pani czuje w takiej atmosterze i 


chętnie Jej pomogła, gdybym jednak tylko 
mogła, Tyle jest osób. potrzebujących, znajdują” 
"cych w jeszcze gorszych, niż Pani watun- 
kach, wiem ludzi, którzy nietylko nie mają 


spokoju duchowego, ale których nadomiar drę- 
czy głód, Pani chociaż nie bardzo odczuwa bra* 
ki matetjalne, nie cierpiąc nędzy tak, jak uie» 
stety wiele innych kobiet, Powinna się Pani 
starać o pracę j jakieś zajęcie, jeżeli nie może 
już Pani wytrzymać w obecnych warunkach i 
w tej atmosierze, Chcę tylko Panią uprzedzić, 
że praca u Obcych ludzi mię jest łatwa, że są lu- 
dzie wymagający, którzy pozatem uważają za 
stosowne wyładowywać swoje humory i nerwy 
wóbec osób najemnych, którym za to płacą, 
Nie jedną gorzką pigułkę musi przełknąć 
człowiek racy, któremu nadomiar grozi w każe 
dej chwili redukcja | w oczy zagląda perspekty- 
wa pozostania na bruku, Nie mam prawa zæ 


| chęcać Panj do wytrwania w obecnych warun- 


kach, ale moim obowiązkiem jest zwrócić Panl 
uwagę na pewne sprawy, nad któremi się Pani, 
być może nie zastanowiła i zmusić Ją do tego, 
ażeby porządnie przemyślała wszystkie swoje 
decyzje, Pozatem jest jeszcze jedna sprawa, 
Mianowicie ta, że zczasem przecież mąż Jej 
zmieni się na lepsze i z wiekiem przestanie hu- 
la ćpoza domem, coraz częściej zwracając się do 
żony © pomoc I opiekę, - 

„PECHOWA SZATYNKA" z RYBNIKA: 
Drogie dziecko, skrupuły Pani są zupełnie nie- 
zrozumiae, Nie wiem czemu czuje słę Pani jakoś 
poniżona przez los, będąc zmuszona do pracy w 
charakterze bułetowej, Wiem co Pani ma na 
myśli, Tak się jakoś złożyło, że ludzie mają 


| wrażenie, iż bufetowa nie może zarabiać ucxci- 


szkłem w niewielkim safjanowym fute-| MINI yty wtf ODYNA ieies | wie na swoje utrzymanie, sle będąc narażona na 


rale i gdyby nie dyskretna obecność 
dwuch tajnych detektywów, specjalnie 
wydelegowanych przez Scotland Jard 
celem roztoczenia bacznej uwagi nad cen 
nym klejnotem, kto wie, czy licznie od- 
wiedzająca wystawę publiczność zwró= 
ciłaby uwagę na niepozorną perłę ukry- 
tą pod kloszem. 

-= Kierownik wystawy opowiada ze 
szczególnem upodobaniem jej niezwykłą | 
historię. Była ona ulubionym klejnotem 
Kleopatry, która bardzo rzadko rozstae 
wała się z nią. 

Słyńma ze swego kuszącego wdzięku 
królowa Kleopatra posiadała dwie cu- 
dowie perły, bliźniaczo do siebie podob» 
ne, Jedna z nich miała któregoś dnia rzu- 
cić do kielicha, napełnionego starem wi= 
nent Perła rozpuściła się całkowicie w 
trunku, który władczyni Eglpska podała 
Markowi Antoniuszowi. Rzymski wojow 
nik po wypiciu tego miłosnego napoju, 
jak glosi legenda, dostał się całkowicie 
pod wpływy pięknej kusicielki. A 

Drugą perłę Kleopatra przechowywa 
la n sibie z wielką troskliwością, Wkońe 
cu podarowała ją jednemu ze swych sy» 
nów, któremu poleciła nigdy się z nią nie 
rozstawać. 

Późniejsze dzieje perły toną w mroku 
wieków. Wiadomo tylko, że była ona w 
posiadaniu Filipa, króla Hiszpanil. Potem 
w nieznany bliżej sposób dostała się w 
ręce Ludwika XIV. „Król-Słońce* poda- 
rował cenny klejnot jednej ze swych licz 
nych kochanek. Później przez szeręg 
wieków wędrowała óna z rąk do rąk, aż 
wkoncu dostała się do Rosji na dwór car 
ski. 

Tutaj perła Kleopatry zmieniała bar- 
często właściciela, ozdabiając co per 


(z) Niedawno japoński sąd przysięg" 
łych po raz pierwszy uniewinnił oskar- 
Żonego. Sprawa sama przez się nie jest 
ciekawa: niejaki Tamedziro Umechara, 
drobńy kupiec z Osaki, oskarżony był 
o oszustwo. Ciekawy jest natomiast sam 
fakt uniewinnienia. Chodzi mianowicie 
o to, że sąd przysięcłych istnieje już w 
Japonji 6 lat i że do tej pory nie zanoto 


wano ani jednego wypadku uniewinnie=| 


nia podsądnego przęz przysięgłych. 
Jak donosi „Sunday Times, sędzia 

odmówił uwolnienia oskarżonego I odro 

czył posiedzenie sądowe aż do chwili wy 

jaśnienia, czy wyrok sądu przysięgłych 

jest prawomocny. 
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Król Jerzy i królowa Mary 


stanowią najbardziej idealną parę małżeńską w Anglji 


(z), W.dniu 6 lipca angielska para 
królewska bez żad:iej pompy „bchodzi-, para królewska zawsze była razem. Pod 
ła 42-ą rocznicę swego ślubu. Związek | czas ciężkiej choroby króla Jerzego w 
ich był małżeństweim z miłości I okazał| 1919 r. królowa Mary nie odstępowała 
się doprawdy bardzo szczęśliwy. „| go na krok. Tak samo, jak każda kobie« 

W dniu rocznicy napłynęły do pała-|ta, żaliła się pielęgniarce: 
cu Bukingham cale musy powinszowań — Nie mogę w żaden Sposób skłonić 
ze wszystkich stron imperium. Zgodnie | by przyjął lekarstwo. Może pani się to 
z panującym zwyczajem, wszyscy, peł-j łatwiej úda.. 
niący w pałacu jakiekolwiek funkcje, Ta sama pielęgniarka miała zabaw- 
złożyli Królowi i królowe: swe powin-| ny wypadek. Król był tak osłabiony, że 
szowania i wypili za ich zdrowie szam-| nie mógł szę sam myć i trzeba było 
pana. Również jak zwykle, król ofiaro-| umyć mu twarz. Pielęgniarka zatrzy”, 
wał swej małżonce dokładnie taki sami mała się niezdecydowanie przed jego 
bukiet, jak w. dniu ich ślubu. Składał siej łóżkiem, nie wiedząc jak zabrać śię do 
on z białych lilij i róż. Przy bukieciej tego — nigdy bowiem nie miała do czy- 
ślubnym królowa znajduje zawsze jakiś | nienia z pacjentem, któryby miał za- 
cenny upominek. / rost, Gdy przyznała się do tego szcze- 

Życię rodzinne angielskiej pary kró-|rze wobec swego dostojnego pacjenta, 
lewskiej było pod każdym względem] ten zarządził: 
wzorowe. Jerzy i Mary byli nietylko — Niech mi pani namydli twarz, tak 
szczęśliwymi małżonkami, lecz wzoro- | samo, jak każdemu, 
wymi rodzicami, Wzajemne stosunkij Mimo poważnej sytuacji i smutnego 
rodziców I dzieci były zawsze idealne, | nastroju, w jakim znajdowała się rodzi- 
to też król i królowa bardzo niechętnie |na chorego, wszyscy pokładaj| się ze 
rozstawali się z dziećmi, Śmierć młod- | śmiechu, Incydent ten długo jeszcze sta- 
szego ich syna, księcia Johna w 1919| nowił temat wesołych wspomnieć z o- 
roku, była ciężkim ciosem dla domu| kresu choroby króla brytyjskiego, 
królewskiego. R 


Proces o obraźliwy napis na... niebie 


Oryginalna zemsta lotnika, który reklamował pastę do zębów 


Sąd nowojorski będzie w tych dniach | w ciągu niespełna dwuch miesięcy bar- 
widownią ciekawej rozprawy. Tłem jej dzo poważną sumę i o żadnych dodatko 
powiem będzie obraza... na niebie. Inte- wych pensjach nie chciał nawet słyszeć. 
resująca ta hlstorja miała przebieg na-| Od słowa do słowa doszło do ostrej wy- 
ZARA w Błannch Zi 4 ob e ie E ag E na lm 

'Lhħhany w tanac ednoczonyc Ole mitnęm, ecując mu, 
nik Fliod, który popisuje się często gwi kite 
mi karkołomnemi wyczynami. skacząc z|  Zapalczywy lotnik dotrzymał słowa, 
samolotu z zawrotnej wysokości. liepta ri ije Reds rc | Edhar "YE 
w układ z pewną fabryką pasty do zę- jnalna, Pewnego dnia Amerykanie, kto- 
bów, zobowiązując się za pewnem wyna- |rzy zwykli byli widzieć na niebie wypi- 
grodzeniem reklamować ją na alt Za | sann naiazamt a upora na 
pomocą liter z dymu wypisywał Fliod na; cześć pasty do zębów mr, Smitha, spo- 
stropie niebieskim największe pochwały strzegli pewnego słonecznego dnia napis 
na cześć niedoścignionej pasty do zę: o zgoła innej treści, Mściwy lotnik 
bów, . . . 

sekta w p PA WSTODŹ kę Ha mron MN eta 
mr, Smitha stały się bardzo modne i każ ;zbyt pochlebne dla mr, Smitha zdanie: 
da Amerykanka czuła się w obowiązku „Fabrykant John Smith iest łotrem i o- 
czyścić zęby pastą, której nazwa wid- sznstem!”, 
niała codziennie na niebie, dac 5 Ta niezbyt póębiedia Se: dj 

Tymczasem Fliod po paru zaliczkach ła przyjęta przez publiczność głosnem 
poprosił właściciela fabryki, by przyznał ^! rzvķami, Obrażony fabrykant dopa- 
mu stałą pensie. Ten nie zgodził się na trzył sie w nie! nimy dla swego honoru i 
to, twierdząc, że lotnik odebrał od niego zaskarżył Flioda do sądu 


Zarówno w smutku, jak i radości,| 


wzniósł się wysoko na swoim aparacie i, 


wszelkiego rodzaju pokusy — musi im ulegać, 
Ale przecież Pani czuje się na siłach do odpar- 
cia tych niestusznych zarzutów, a w każdym ra- 
zie ma Pani czyste pod tym względem sumienie, 
Nie potępiać, ale raczej należy pochwalić Panią 
za to, że pracując w warunkach, które narażją 
Ją na wszelkiego rodzaju pokusy, została Pani 
tak samo czystą i uczciwą kobietą, jakgdyby 
Pani pracowała w każdym innym zawodzie, Ša- 
ma praca bowiem nikogo nie hańbi, a shńbić się 
można Jedynie ulegając pewnym pokusom, eze- 
go Pani nie powinna się obawiać, 

Teraz jeszcze jedna rzecz, Jeżeli znajomy 
Pani kocha Ją szczerze i myśli o Niej poważnie, 
to przecież potrafi wyperswadować rodzicom, 
jeżeli nawet będą mieli oni jakieś objekcje, że 
zna Panią dobrze i, że Pani mie należy do typu 
tych lekkomyślnych kobiet, które mie zastana- 
wiają się nad przyszłością, czerpiąc jedynie z 
życia to wszystko co możę im dać chwila bie- 
żąca, Skrupuły Pani są stanowczo niesusznę i 
nie powinna się Pani poddawać zwątpieniom, 

PANI STELLA z ŁODZI pragnie odpowie* 
dzieć p, „Marzycielowi W, S,” w Łodzi na Jego 
list, skierowany do „Wolnej Trybuny", Pani 
Stella listu korespondenta nie czytała, ale do- 
myśliła się jego treści z ogłoszonej odpowiedzi. 
Ponieważ fest to charakterystyczna odpowiedź 
koblety, którą oburza niedocenianie kobiet przez 
niektórych mężczyzn — list ten będzie zamia- 
BZOZOBY. 

— „Marzyciel z Łodzi?,,” — pisse p. Stel- 
a" — dleczego „marzyciel”, to zupełnie nie ce- 
chuje mężczyzny. Mężczyzna powinien wiedzieć 
czego choo, zaś marzenia należy zostawić pie- 
wiastom, które zachowują się biernie w życiu I 
kyją jedynie marzeniem, Mężczyźni biorą życie 


„| takiem, jakie ono jest, oT pierwszy moral, A te- 


raz: „Kolbety — to przeoważnie lale dancingo: 
we? (pisze p, „Marzyciel”), z tego wyuika, że 
pan ten iest lalusiem, który nigdy mię zmienia 
otoczenia I bierze życie tylko z lekkich stron, 
Nie wie pan o całych zastępach kobiet pracują- 
cych, oczywiście Intellgentnych, które nigdy mo- 
że nie bywały na danclngach, które biorą męża, 
jako dar, przeznaczony od Boga, nie szukając gn 
wśród roztańczonych par. Nie wie pan nic o 
legjonach kobiet, które pracując w cięzkich wa- 
runkzęh, są żywicielkami rodzin, które chętnie 
przyjęłyby życzliwą i pomocną dłoń, sle nie ma- 
ją gdnie jej szukać., Te na dznelngi nie chodzą.. 
A cry wie pan jeszcze, że są kobiety orzucone 
przez los, które z całem zaułaniem i poswięce- 
niem potrajią kochać — nie widząc żadnych kor 
rzyści, ale jedynie miłość ji cierpienie. Takie ko- 
biety zdane są na łaskę losu, porzuenne naj- 
częściej przez ukochanych dla innej, którą jest 
możę bardziej męcząca i niewygodna i mniej 
przywiązująca wagę do wierności, Takie porzu- 
cone i złamane kobiety tkwią w letargu. czeka« 
jąc, aż je ktoś obudzi í pokaże, że jest jeszcze 
inny świat, świat odwzajemnionego uczucia, Ileż 
panien, nie umiejących szukać radości w gwarze 
i chaosie vclech świata — tęskni i spedza dzas 
w zupełnej samotnośc, nie zńając pocałunku, 


( pieszczoty, ani ciepła... 
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UWAGI OBYWATELA 


Zamiast frazesów — 


realne czyny 


0 działalności Związku 
Rezerwistów 


Rok rocznie opuszcza koszary — LO 
spełnieniu obywatelskiego obowiązku 
służby w wojsku — pokaźny zastęp lu- 
dzi, odchodzących „do cywila", do za- 
jęć swych zawodowych na roli, w fabry- 
ce, w warsztacie rzemieślniczym, w prze 
myśle i handlu, w wolnych zawodach itd. 


W ten sposób gromadzi się w społe- 
czeństwie rezerwa wyszkolonych woj- 
skowo sił, potężny rezerwoar obywa- 
teli, zwanych „rezerwistami”. Są oni Zor 
ganizowani w wielką organizację spo- 
łeczną, mającą do spełnienia dwa pad- 
stawowe zadania: wytworzenie typu 
obywatela żołnierza i sposoblenie się 
do stałej gotowości dla obrony kraju. 


Związek Rezerwistów ma zatem 
przed sobą ważną misję społeczną i od 
sposobu, w jaki ją wykonuje, w wyso- 
kim stopniu zależne jest uświadomienie 
obywatelskie tych milionowych rzesz 
byłych woiskowych, rozsianych po ca- 
tym kraju, od głuchej wsi na kresach po 
środowiska miejskie. 


Dlatego też trzeba, aby do jaknajdal- | 


— waw OE KEG Goh 


P E 4 ra 
e ey 


- m 035 CKSMŁSY = PE EE EEEE KSK Nr 202 
Łódź przygotowuje się do wyborów 
Terminy zebrań organizacyj zostały już ustalone 


W czwartek rozpocznie się pisanie list wyborczych 
Łódź, 21 lipca. cić się będą obwody głosowania i wyło- Spisy dokonywane będą w godzi- 


(v) Przygotowania do wyborów _ do| żone zostaną spisy głosujących dla spraw | nach popołudniowych od 4-ej do 11 wie- 
sejmu i senatu posuwają się w Łodzi w| dzenia i wnoszenia ewentuajnych rekla- | czorem. : 


szybkiem tempie. | macyj. z 
21000 ray Come 


Pan Wojewoda łódzki wyznaczył już , , Pisanie list wyborców rozpocznie się F 
2. 


21.VII 


terminy zebrań poszczególnych organiza już w czwartek, w trzech punktach mia 
cyj zawodowych, arczych i woł- sta, a mianowicie w sali Rady Miejskiej 
nych zawodoów, określając jednocześ-, przy ulicy Pomorskiej nr. 16, w szkole 
i powszechnej przy ul. Zagajnikowej nr. 


nie liczbę kandydatów wchodzących do; vuderzacie piętą 


zgromadzeń okręgowych, które następ- | 


nie wyłaniają kandydatów na posłów. 

Ilość kandydatów do zgromadzenia 
z poszczególnej grupy zawodowej zależy 
od ilości członków organizacji wchodzą- 
cej w skład danej śrupy. 

Szczegółowy podział został już doko 
nany i zawiadomienia o ilości przyzna- 
inych kandydatur rozesłane. 

' Obecnie, w okresie od 25 lipca do 2 
sierpnia odbędą się obrady poszczegól- 
nych oróanizacyj na których deleśgowani 
będa członkowie zgromadzeń 
wych. 

. Niemal wszyscy właściciele nierucho 
mości na terenie Łodzi ukończyli już i 


| żyć 


okręgo-| 


| dnienia. 


54 i w szkole im. Królowej Jadwigi przy 
ul. Cegielnianej nr. 26, 


Do pisania list wyborców przyjętych 
zestanie 200 pracowników. 

Dotychczas w referacie wyborczym 
‘złożono 800 ofert, z których wybierze 
się jedynie 200 najlepszych kandydatów. 
| Wybór odbywać się będzie na podsta- 
wie egzaminu, który obowiązani są zło- 
wszyscyp raćujący, Egzamin ten ma 
‘na celu sprawdzenie czytelności pisma i 
|szybkości pisania kandydatów do zatru- 


i 


ł 


Egzaminy odbywać się będą w ciągu 
poniedziałku wtorku i środy o czem ref 


szych kręgów, w których żyją nasi re- złożyli w biurach meldunkowych spisy, lektanci, któ rzy złożyli podania, zostaną 
zerwiści dotarł program, ustalony ostat-. lokatorów, które, po sprawdzeniu ich z zawiadomieni specjalnym pismem. Pra- 


nio przez Zarząd Główny Związku Re-| 


zerwistów, w którym zagadnienie pracy 
obywatelskiej rezerwisty w społeczeń- 
stwie ujęte zostało w sposób zupełnie no- 
wy, głęboko przemyślany, a jasny i przej 
rzysty. 

Fundament, na którym Związek Re- 


rejestrem mieszkańców, służyć będą ja- ca potrwa około 10 dni, a zamiast, tak, 
ko podstawa do pisania list wyborców. |jak kiedyś trzech tygodni. Praca została 
Miasto nasze podzielone już zostało | obecnie uproszczona w ten sposób, że o 


na obwody, których ostatecznie będzie 
203. Wydział gospodarczy Zarządu Miej 
skiego zajęty jest obecnie sprawdzaniem 
ji przeglądaniem lokali w których mieś- 


ile dawniej pisało się trzy egzemplarze 
spisów atramentem, o tyle teraz pisać 


się będzie wszystkie trzy egzemplarze | 


jednocześnie przez kalkę, 


zerwistów pragnie oprzeć każdy występi 


ziemię, gdy chodzicie 
przez 3—4 godzin. | 
Oznacza to 21.000 
wstrząsów Waszego 
ciała i jego wrażli- 
wych organów. Uni 


kniecie tych niebez- 


pieczeństw nosząc 


w epi 

. WYPUKŁE OBCAS R NUES 
Sq one przyłem eleganckie i trwałe. 

Żądajcie wyraźnie marki BERSON, 
odrzucajcie naśladownictwa | 


polskiego rezerwisty, został w tym pro- 
gramie nazwańy „czynem obywatel- 
skim". 

Cóż należy * rozumieć pod tem polę- 
ciem? Oto głosi program, że sprawdzia- 
nem właściwej postawy może być tyl- 
ko czynny udział w życiu publicznem. 
Ale zaprawdę nie w formie uczestnict- 
wa. w tych środowiskach, które walczą 


Trzy oscby wpadły do morza 


i przez dłuższy czas walezyły z żywiołem 
Zostały wytatowane dzięki bohaierstwu emeryta Kolejowego 


demagogią I krzewią: egoizm klasowyj | © osssiel pissi agoibwów; 21 lipca: | ką gimnazjalną; zam» węglywowie-przy, umieścić w łódce, strąciła przytomność 


czy partyjny, Chodzi o konkretny doro- 
bêk, wnoszońy w postaci realnych CZy- 
nów obywatelskich, A więc czynny 
współudział w pomnażaniu dobra zbio- 
rowego, ogólnopaństwowego, rezjonalne 
go czy nawet ściśle lokalnego — stają 
się ta najistotniejszą podwaliną działal- 
ności, którą program określa jako czyn 
obywatelski. i 

I tę aktywność obywatelską musi każ 
dy rezerwista przejawiać zarówno we 
własnej organizacji — w tym ośrodku 
Związku Rezerwistów, w którym sam 
zamieszkuje — jakoteż w pokrewnych 
organizacjach, powołanych do zadań 
państwowo- społecznych. A więc w Zwią 
zku Strzeleckim, Lidze Obrony Powietrz 
nej Państwa, Lidze Morskiej i Kolonial- 
nej, Polskim Czerwonym Krzyżu itd. — 
organizacjach t. zw. „wyższej użytecz- 
ności”, skierowanych na tory mnożenia 
dobra ogólnego, wyrabiania spoistości 
i siły Państwa. 


„, Oczywiście, jednym z pierwszych o- 
bowiązków rezerwisty będzie współpra- 
ca z wojskiem. Chodzi o to, aby w roz- 
sianej po całym kraju rzeszy rezerwi- 
stów armia narodowa posiadała zdrowe 
społecznie i moralnie zaplecze, z którego 
będzie czerpać siły fizyczne i duchowe 
w chwilach, gdy będzie potrzebny łącz- 
ny wysiłek całego narodu. To też po- 
cząwszy od czynnej pomocy przy pobo- 
rze rekruta do opieki nad młodym żołnie 
rzem — ścieli się przed lokalnemi zrze- 
szeniami rezerwistów pole wytężonej, a 
pięknej pracy. . 

Zasięg tej pracy w terenie obejmuje oczy 
wiście wszystkie potrzeby gospodarcze 
i społeczne. i 


Należy zaprzestać operowania wiel- 
kiemi słowami lub czczym frazesem, aby 
wyrugować z życia zbiorowego plagę 
robót „na pokaz“, manifestacji odświęt- 
nych tylko, aby wreszcie odgrodzić się 
szczelnie od taniej demagogii — nato- 
miast zakasać rękawy do pracy obywa»! 
telskiej i pod tem hasłem skupić: i zorga-| 


nizować te najbardziej może duchem pań | gdzie miał być przedst 
l władzom belgijskim. 


stwowym przepojone siły w społeczeń- 
stwie, bo złożone z ludzi, którzy spełnili! 
już swój obowiązek wobec wojska. a w 
swych zawodach cywilnych mają przed 
sobą kilkadziesiat lat życia jako obywa- 
teie Faństwa. i 


— Bohaterami niezwykłych iu 
byl przed kilku dniami człofikowie rodzi: dopisała i spokojne niorze zkchęciło: iotr; ńą- 
ny emeryta kolejowego we Lwowie, Izy; do przejażdżki wzdłuż wybrzeża. Wyna- 
dora Dołogowskiego, zam. przy ul. Gene-; jeli łódź i umieściwszy się w niej we 
rala Iwaszkiewicza. Od kilku tygodni ba! trójkę ruszyli na pełne morze. Zimną krew w groźnej tej sytuacji 
wili oni na wywczasach w Gdyni. W odległości około 600 metrów od] wykazał 52-letni Dołogowski. Umie- 

Pewnego popołudnia udał się p. Dolo; brzegu, w miejscu gdzie głębokość wo-|jąc pływać, począł w falach morskich 
gowski ze swą małżonką Julją i siostrze- | dy sięga 15 metrów. p. Dołogowska po- | szukać tonących kobiet. Młodą Lewicką 


przeżyć; w. Gródeckiej, na brzeg morza. Pogodaj i upadła. na bok łodzi, powodując strasz- 
katastroię, i 

Łódź się wywróciła ił 

wpadli do wody. 


pasażerowie 
| 


wody. 


RACZEJ ROZBIERA OK ONO ERA 
Nowy system zapobiegania ciąży 
Kalendarzyk dni „płodnych” i „bez- 
płodnych*: Doświadczenia uczo- 
nych wykazały, że zajście w ciążę 
jest możliwe u kobiety tylko w 
ciągu kilku dni w miesiącu. Kalen- 
darzyk w połączeniu ze specialnym 
suwakiem automatycznie wykazuje 
te kilka dni „płodnych”** w czasie 
których należy zachowywać wstrze 
miężliwość. W pozostałe „bezpłod= 
ne“ dni miesiąca niema  najmmiej= 


nicą Ireną Lewicką, 20-letnią absolwent- czuła się źle i nim zdołano ją wygodniej | zdołał niebawem wyciągnąć z wody i 
się na poszukiwanie żony, co mu się w 
pewnej chwili powiodło. 

Dzielny emeryt nielidzkim wprost wy- 
siłkiem, dopłynął do przewróconej łodzi. 

Do Afryki płyną bezustannie transporty i 
$ i ieși chwyciły się krawężnika łodzi wołając 
wojska, bron | i amunicji jednocześnie o pomoc. Przechodziły dit- 
Rzym, 21 lipca. WA jest do odjazdu sześć wielkich okrę | gie chwile, a nikt z brzegu nie przycko- 
Prasa francuska przynosi sensacyjne ; tów pasażerskich, w których znajdzie j dził rozbitkom z pomocą. Wreszcie po 
zbrojeń włoskich. Rząd włoski postano-| ny, przeznaczony do Abisynji. W Kala- | czących z groźnym żywiołem usłyszano 
wil pospieszne wybudowanie dziesięciu; brii gorączkowo mobilizuje się dywizię |na brzegu. Marynarz Kapuściński, wraz 
łodzi podwodnych o ogólnym tonażu| Sila. We wszystkich miastach i miastecz | z dwoma rybakami zmontowali łódź ża- 

6.000. +kach odbywają się codziennie demon-|glową i po f0 minutach zdołali dotrzeć 

60 metrów i szrokości 7 metrów, zaopa=| stycznym, Obecnie skonsygnowano trzy P. Dołogowskiemu, któremu iedynie 

trzone w 10-centymetrowe armaty ił dywizje, a mianowicie na Sycylii, Sar- zawdzięczać należy uratowanie wszyst- 

sześć rur do wyrzucania torped. Obecnie | dynii i w Sabaudji. W górach Abrucji|kim życia, zbierał zasłużone gratulacje. 

Włochy mają 50 łodzi podwodnych. stoi przygotowana dywizja Gran Sasso. Pogotowie ratunkowe udzieliło wyra 

wielki obóz wojenny. Wczoraj cdpłynęło | ką szybkością, albowiem Włochy ciągle |spisała protokuł o wypadku. 

z Neapolu na okręcie macierzystym" obawiają się zamknięcia kanału Sueskie-, Pp. Dogolewscy stracili w tej przygodzie 

„Miraglia“ 24 samoloty wojenne i 80 lo-* go dla przejazdu ich statków, kilkaset złotych oraz dokumenty, które 

tników. Równocześnie w Neapolu goto- wpadły wraz z innemi drobnostkami da 

Wypadkowi uiagł nowoczesny aeroplan wojskowy. —Lotnik zabity 

Bruksela, 21 lipca. | leniem nowego aparatu wojskowego by- 
Na lotnisku w Brukseli wydarzyła się| ło wmontowanie w niego szybkostrzel- 

katastrofa samolotowa, której ofiarą padł | nej armatki i czterech karabinów maszy= 

skie widmo“. Był to najnowszy woisko- Specjalne urządzenie pozwalało pi- 

wy samolot, wyposażony w udoskona-ilotowi na celowanie i strzelanie ze 
lenia, jedyne na świecie. wszystkich tych karabinów maszyno=i 


trzymając ją jednem ramieniem, rzucił 
t e e 
wałiowne zbrojenia Włoch 
Nieszczęśliwe kobiety, ostatkami Sił 
dane na temat dalszych gwałtownych | pomieszczenie wojsko i materiał woien-| dłuższym czasie krzyki trojga ludzi, wał- 
Będą to okręty podwodne o długości | stracje utrzymywane w duchu military- | do rozbitków I wyratować ich. 
Całe Włochy przedstawiają obecnie] Transporty wojska odbywają się z wiel-|towanym pierwszej pomocy, a policja 
Straszna katastrofa samolotu 
wojskowy aparat angielski, , czarodziej j nowych. 


Samolot ten wysłany został przez an-| wych jednocześnie. Miejsce przy sterze szej obawy zapłodnienia. Metoda ta 
gielskie władze wojskowe do Belgii,|zaiął jeden z najlepszych lotników an- jest najlepsza, gdyż daje calkowitą 
awiony do oceny | gielskich Stefan Trower. Wkrótce poi: pewność, nie wymaga żadnych za- 


: biegów, nic nie kosztuje, jest nie- 
szkodliwą dla zdrowia i nie jest sprzeczna z 
zasadami moralności i religii. Znalazła przeto 
uznanie śród duchowieństwa. Ceną kalendarzy= 


wzbiciu się maszyny w powietrze mo- 
W próbnej jeździe wzięli udział człon- i tor przestał działać. Aparat począł gwał- 

kowić rządu, przedstawiciele kół wojsko- | townie opadać i, nim lotnik po raz drugi 

wych i nieliczni dziennikarze. Podobno | zdołał uruchomić motor, samolot rozbił| Ka wiecznego wraz z suwakiem tylko zł. 295. 

samolot odznaczał sięłantastyczią szyb Się. Lotnik został na miejscu zabity. PTE ae K Ej Ak: AE 

kością. jednak szczegół ten trzymany byt] Osierocił on żonę i dwoje PARMA Warna ti SEGA 

w tajemnicy. Najwaźniejszem udoskona- dzieci. | MCHENEEREFIE EAI UERAIS 


| 


STOCKHOLM, Koncert radjoorkiestry, 


ko, co od dwuch dni przy”? jej 


-- popatrzeć. 
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PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA. 
NIEDZIELA, 21 lipca 1935, 
_8,30—8,33 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze”, 
8,33—8.45 Gazetka rolnicza, 8,45--8.48 Pobudka 
do gimnastyki, 8,48—9,02 Gimnastyka. 9.02 —9.15 
Muzyka z płyt 9.15—9,25 Dziennik poranny. 
9.25—9.50 Muzyka z płyt. 9.50—9.55 Pogadanka 
sportowo - turystyczna, 9,55—10.00 Odczytanie 
programu na dzień bieżący, 10,00—19,30 Uro- 
czyste otwarcie dziesiątych dorocznych Nar?do- 
wych Zawodów Strzelcko - Myśliwsko - Łuczni- 
czych o mistrzostwo Polski (Transmisję prowa- 
dzi red, Jan Piotrowski), 10.30—11.57 Transmi- 
sja Nabożeństwa z Kościoła św. Krzyża w War-i 
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Łoddianka powieczona omer rasian za sapogoston 


Romantyczna historja bitwy pod Łodzią z roku 1914 


(wi) Ukazaia się w Niemczech świec- 
ża książka © szpieśostwie z okresu .wiei 
kiej wojny. Wspomauienia te napisał tym 
razem niejaki por. Bauerimeister. Wspom 
nienie swe zaczyna od opisu bitwy poa 
Łodzią, kiedy to jak powiada zaczął zai- 
mować się wywiadem. Rozpoznawał 
szyfry rosyjskie i właśnie w» okresie 
bitwy pod Łodzią okazało się, iż szyity 


szawie, Kazanie na niedzielę VI-tą po Zielonych |armij rosyjskich używane w czasie bi- 


Świzikach p, t. „O chleb powszedni” wygłosi ks.! 
prof, Fronisław Pogowski, 11.57—1203 Sy: neł | 
cząsu z Warszawy i hejnał z Krakowa. 1202 
12.20 „Na stenach Urugwaju” — Feljeton wygło- | 
si Bohdan Pawłowicz (ze Lwowa), 12.20-—14.00 
oranek muzyczny, Wykonawcy: Orkiestra Sym-- 


7 „łoniezna P; R. pod dyr, Józefa Qzimińskieco i! 
Feliks Sznajlerman — skrzypce, W/ pszerwie sł 


godz, 1300—13,20 Teatr Wyobraźni, Fragmenti 
słuchowiskowy z komedji Alfreda de Musset —. 
„Świecznik” w oprac, Dr, Falkowskiego z Wilna. 
1400—15,45, Koncert Życzeń. 
1545—16.00. Skrzynka Strzel. Okr. Łódzkiego. 
1660—16.30. Recital fortepianowy Stanisława, 
Szpinałakiedo, b f 
16.30 —16.45. Nastrojowe piosenki w wyk, Adama | 
Astona, 
16.45—17.00. Etymolosia na wesoło — szkic lite-' 
racki A:nolda Wilnera, 
17.00—18.00. Dla naszych letnisk i uzdrowisk —, 
koncert Małej Orkiestry P, R. pod dyr, Zdz. 
Górzyńskiego, I 
18.00— 18.15. Transmisia z obozu „C. I. W E” w] 
Bracławiu (tr. z Wilna), i 
18,15—18,30. Simons - Duvernois — Melodje z 
komedji muzycznej „Ty — to ja”. 
18.30—18.,45, Całą Polska śpiewa — audycję pro- | 
wadzi dyr, Bolesław Wallek - Wallewsk: z 


1 
Krakowa, | 


18.45—19,0]. Wzdłuż śranic Polski — reportaż, 
wygł, Dr. Stanisław Kaszycki, | 

19,00—19,10. Zapowiedź programu na dzień na- 
sięcny, 


, 

19.10—19,25. Koncert reklamowy, | 

19.25-19.50, Muzyka taneczna — płyty, 

1950—20.00 Biuro Studiów Rozmawia ze Słu- 
chaczami. 


twy były tak trudne, że musiał dla 9d- 
czytania ich jechać aż do specjalistów 
w Poznaniu. Bauermeister twierdzi. że 
każdy szyfr rosyjski odczytywał po kil- 
ku godzinach. Szyfry te musiały rzeczy 
wiście być bardzo trudne! 

Widocznie później szyiry rosyjskie 
zmieniono, gdyż Bauermejster zaznacza 
że dowódcom niemieckim bardzo trudno 
było odszyfrowvwać depesze radiowe 
rosyjskie i że wszystkie przejęte przez 
Niemców depesze radiowe rosyjskie od- 


|czytane zostały przez Niemców już po 


bitwie łódzkieł. czył że praktycznej ko- 
rzyści z nich Niemcy nie mieli. 
Pauerinejster 
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książce, że w czasie bitwy pod Łodzią 
udało mu się zwerbować dwuch agen- 
tów wywiadu niemieckiego: parę narze- 
czonych: jakiegoś Feliksa 1 jego narze- 
Iczoną Genię, która zostaje agentką nie- 
I miecką tylko dlatego rzekomo, iż zako- 
ichuje się w poruczniku niemieckim, O- 
'wym wywiadowcy Bauermeistrze. Za- 
ikochana w B. po uszy zestaie agentką 
iniemiecką i namawia do tego samego 
swego narzeczonego. Wraz z narzeczo- 
nym przekrada się enia kilkakrotnie 
iprzez linie rosyjskie i front. podeimując 
jróżne karkołomne wyprawy. wysadza* 
jąc forty. docieratac do wielkich kwater 
resy'skich, do Odesy, Mohvłewa i t-d, 
Po iednei wizycie w Odesie owa Ge- 
nia miała Bauermeistrowi przywieźć 
„order de bataille“ VII armii generała 
Szczegaczewa.Ale gdynarzeczony iej do- 
wiedzial się, że Genia iest kochanką 
Pauerimcjstra denunciuje ja przed wia” 
dzami rosyjskiemi. W taki sposób mści 
sie na niewiernei kochance. Moskale po- 
wiesiji Genie w Mohvjowie. 
Taki hył koniec tei romantvcznej hi- 
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Policja zatrzymała 6 wieśniaków na granicy 


Grodzisk, 20 lipca. 
O popitarności wojny włosko - abi- 
syńskiei świadczy nastepujący fakt. W 
lesie pod Drawskim Młynem na grani- 
cy polsko - niemieckiej zatrzymano sze- 


ściu wieśniaków, pochodzących z pow. 
środziskiego. Usiłowali oni przekroczyć 
granicę i dostać się pieszo do Włoch by 
tam zaciąznać się do armii udającej się 
do Abisynii. 


20.00—20,45, Koncert orkiestry kameralnej z Wii- Ni > De L pi PCZE y p ża HBR R et mi k 


na, 

%,45—29,5n, Wybrane myśli Józefa Piłsudskiego 

20.50 —21.00. Dziennik wieczorny, 

21,00—21.30. Koncert w wyk. Orkiestry Symb- į 
nicznej P R, pod dyr. Józefa Ozimińskiego 


z udz, Inicado Dygasa (śpiew). i 
A pasie la Wesołej Lwowskiej Fali — (zs 
wowa. 


2208=3215, Wiadomości sportowe ze wszyst- 
kich rozgłośni P, R. A i 

22153220, Wiadómości sportowe lokalne,  ' 

22.20—73.00, „Nasza Marynarka gra” — Konceit 
orkiestry Marynarki Wojskowej z Gdyni — 
rod dyr. A, Dulina, 

23:00 —23.05. 


AUDYCJE ZAGRANICZNE, 
EFIJKSELA FRANC, Koncert ork. symł, 
OSLO. Kancart wieczorny, | 


08 pr 


Zapisywanie wspomnień może deprowadzić do najprzykrzej- 
szych powikłań 
Istnieje żartobliwe przysłowie, że stc- {wówczas o żadnych wykrętach msws 


wo pisane to największy wróg człowie- 
ka. Ileż to razy możnaby się zaprzeć ja- 
kiejś plotki, jakiegoś zarzutu. ale 
przeciwnik-ma to napisane naszą ręka, 
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iza. 
BRNO. Tańce i rapsodje. 
| BUDAPESZT, Koncert popularny. 


MEDJOLAN, 
Masseneia, 


Jemeni * +4 += 


„Kopciuszek” — baśń muzyczna 


i 


Leśniczy Kaszck, obchodząc swój rewinñ | 
ginie od zbrodniczego strzału, Dziedzic Gia- 
łodąciów — Gliwski — zaopiekował się syn- 
kiema zabitego, Januszkiem, 

Kiede go latach Janusz zdał maturę, 
Gliwski ulaiwił mu studjowanie medycyny. 

Młody akademik zaprzyjaźnia się z ko- 
łeżanką Reng Eudońską, 


Wręczył mu strzykawkę. 

— W razie ataku bólu, niech jej pan 
zaaplikuje zastrzyk morfiny. Niestety, to 
jest już wszystko, czem mogę w tej 
chwili służyć. 

Janusz pozostał sam na sam z cho- 
rą. 

Ciotka "atarzyna, otrzvmawszy za- 
strzyk, uspokoiła się. 

— Dziekuje ci, synku — szeptała oło- 
wianemi wargami. — Jest mi teraz zu- 


~ pełnie dobrze, nic mnie już nie boli! 


Czy mósłbyś mi podać trochę mleka? 
Wyriła kilka tvków: to było wszyst 

orga- 

nizm. Na bułkę jednak nie mogła nawet 


Wieczorem. na polecenie Janusza, 
Matenszowa zabiła kurę i uwarzyła ro- 
sotu. Ale chora rozeniewała ste tvlko: 

— | pocoście zabili czubatkę?.. To 


hyłą taka kochana. dobra kura. niosaca 
nailepsze jaita w oeknliev!.. Mnie to j tak 
nie pomoże, a gospodarstwo pomniejszy- 
ło się jeszcze o jedną kurkę... I poco to? 

— Ach, ciotko, nie gniewajcie się. 


—— A NN 


| niż miłość 


> 
g Wzruszająca 
powieść 
współczesna 


à 


Serce wyrwałbym sobie z piersi, byle- 
bym tylko wiedział, że pomoże ci to — 
odpowiedział chłopak upartej chłopce. 
— Mnie już nic nie pomoże. Szkoda 
tylko pieniędzy, A gdybvś był sprzedał 
tę kurę, mógłbyś był.za nią kupić ja- 
kąś książczynę — szepnęła stara. 
Lekarstwo uspokoiło ją widać. Oczy 


jej zaczęły się kleić, aż wreszcie sta*! 


ruszka zasnęła. 

Janusz siedział milcząco tuż obok 
niej na prostym, twardym zydlu. Oczy 
jego wpatrzone były w bladą twarz stæ 
rej Katarzyny, on zaś myślał: 

— O, ciotko Katarzyno. powiedziałaś, 
Że zamiast zabić tę kurę, i ugotować z 
niej rosół dla ciebie, lepiej byłoby, aże- 
bym ją sprzedał i kupił sobie potem ja- 
kąś książkę... Czyż w tem powiedzeniu 
nie zamknęła się cała wspaniałość two- 
jej pięknej duszy? Przez całe życie my- 
ślałaś tylko o mnie, nigdy o sobie. Dzień 
i noc krzątałaś się po gosnodarstwie, ro- 
biąc cuda, ażeby tyłko przesłać mi pa- 
rę groszy. O ciotko Katarzyno, czy pa” 
miętasz, iak to wówczas, kiedy chodzi- 
łem jeszcze do gimnazium w mieście po- 
wiatowem. co tvdzień z ciężką kobiałką 
na plecach wlokłaś się do mnie, ażeby 
dostarczyć mi trochę pożywienia? Brnę 
łaś ostatkiem starczych sił w skwarne 
czerwcowe południe na wskroś piasz- 
czystych dróg lub wlokłaś się w lutowy 


gdy; 


"być nie może i trzeba wtedy ponieść kon- 
"sekwencje, chociażby najsmutniejsze. 


Jedną z najniebezpieczniejszych ma: 
nii są pamiętniki. Niejedno małżeństwo 
rozbiło się dlatego, że mąż dostał do ręki 
intymne zapiski żony, albo naodwról. 

Pamiętnik odegrał smutną rolę taxże 
w życiu pewnego dyrektora jednej z wic! 
kich firm. Szczegóły — najnowszym 


Do nabycia wszędzie. Cena egzent- 


plarza .30 gr. 
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mróz przez Śnieżne zaspy. Skwer lata 
wysuszał ci krew, jesienne deszcze sma- 
gały po twarzy, zimowe wichury mro- 


RC jziły zsiniałe palce, a ty wierna i kocha- 


na dążyłaś ku mnie, ażeby powitać mnie 
zawsze z niezmiennem uśmiechem: jak 
się masz chłopcze? A ani przez myśl ci 
nie przeszło skarżyć się przede mną na 
swoje utrudzenie. 

Lekko dotkną? pulsu chorej. Był on 
bardzo słaby, ale iakgdyby równiejszy. 

Medyk nie dał się jednak zwieść tem. 
Rozumiał dobrze, że poprawa jest tyl- 
ko chwilowa. Pogrążył się znowu w 
smutnej zadumie. i 

— Nie sądź, ciotko, że nie krajało mi 
się serce, kiedy zmuszony byłem przyj- 
mować od ciebie twój napradwę wdowi 
grosz. Ale traktowałem to poprostu ja- 
ko zwyczainą pożyczkę. Rozumiałem, że 
kiedy zdam doktorat i zaczne dobrze za- 
rabiać, wówczas oddam ci dług ze sto- 
krotnym procentem. Ile razy darzył mi 
się własny, mały domek wśród kwiatów 
z tabliczką mosiężną: „Doktór Janusz 
Raszek* przy weiściu. zawsze widzia- 
łem tam również i ciebie, jako dobrego 
ducha mego domowego ogniska. Przezna 
czyłem ci najpiękniejszy pokój. pełny 
kwitnących fuksyj i słońca, z piękną 
werandą, ażebyś w łagodne letnie wie- 
czory mogła siadywać tam w fotelu i 
oddawać się medytacjom nad rzeczami 
wiecznemi. A gdybym miał dzieci, i one 
również kochałyby cię tak, jak ja. Ty 
zaś, gładząc ich płowe włoski, dogasa- 
łabyś powoli, otoczona miłością i ser- 
decznością. 


Coś srebrnego przysłoniło mu oczy. | 


Zrozumiał, że nie spłaci długu, iaki 
zaciągnął wobec tei starej kobiety. le- 
żącej bezsilnie na łożu Śmierci. Że cichy 
domek, fotel i oszklona weranda pozo- 


nej bitwy pod naszem miastem w listo- 
padzie i grudniu 1914 rosu. 

Bliższych szczegółów o owei Geni, 
która była niewatpliwie łodzianką. por. 
Baurnieister nie podaie. fest „tylko pe” 
ten uznauia dla iej pośrieęceniąa... z mi- 
łości. 


I m 
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Nowy wynzlazek dla dorosłych 
Sensacja! 


Nowy skuteczny, zupełnie nie- 
szkodliwy przyrząd „AMOUR“ 
Nie ma nie wspólnego z prezer- 
watywa. maścią, płynem I pi- 
uułkami. Raz kupiony wystar- 
czy na całe życie. — Pełne 
«idowólenie w użyciu! Przy- 
rząd „Amour“, dzięki swej do- 
oroci jest rozpowszechniony na 
całym świecie. Posiadamy mnó 
stwo podziękowań. Cena wfaz 
ze sposobem użycia tylko zł. 
595. Płąci się przy odbiorze 
Wysyłka b. dyskretna Adres.: 
Golv'acer. Warszawa 1.skr. 864 


R, 


21 LIPIEC 1935 R. 


|! Godziny ranne zapowiadają się dobrze i 
przyniosą zainteresowanie literaturą, relizią i 
życiem społecznem. Między godz. 9-tą a godz: 
li-tą z powodzeniem możemy się starać o pro- 
tekcję i poparcie osób na wybitnych stanowi- 
skach į zawierić znajomości z osobami płci 
odmiennej. Południe nadaje się do załatwiania 
ważnej korespondencji i do wyruszenia w pô- 
dróż morską. Od godz. 13-ej do godz. 16-ei pa- 
nuje gorszy nastrój; nie należy wtedy rozpo- 
czynać nic nowego ani przyjmować służby do- 
mowei. Jest to także nieodpowiednia pora do 
załatwiania spraw pieniężnych. Okres następny 
do godz. 18-ej przyniesie nam niezwykłe idee i 
projekty na przyszłość, które jednak w życiu 
nie będą miały zastosowania. W tym czasie 
oczekują nas różne „zawikłania i przykre roz- 
czarowania w związku z życiem rodzinnejm. 
Od godz. 18-ei do godz. 21-ej dobrze iesf za- 
wwierać zńajómości z kasierami, wojskowym i 
dziennikarzami. Działają pomyślne wpływy dla 
polityki i włądz. Okres ten przyniesie także 
powodzenie w związku z miłością. życiem towa 
rzyskiem i sztuką. Późniejszy wieczór zapo- 
wiada się gorzei — narażeni jesteśmy na nie- 
porozumienia z osobąmi starszemi. We wszyst- 
kich sprawach nałeży działać przezornie. 

Dziecko dziś urodzone — spokojne, zrów- 
noważone, odważne, posiada zdolności w róż- 
nych kierunkach, skłonności egoistyczne, może 
zrobić karierę w związku z wojskowością, nie 
posiada pociągu do małżeństwa. 
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: która zaczęła się w okresie słyn- 
| 
J 


!stały tylko marzeniem — marzeniem 
,smutnem teraz, bo niśdy nie osiągalnem. 
| Pocichu na palcach weszła Mateu- 
Sszowa. 

| — Czy śpi? — spvtała. 

— Na szczęście tak! 

Stara kuma spojrzała uważniej w '0- 
czy Janusza. 

Znała go bardzo dobrze, bo od naj- 
wcześniejszego dzieciństwa. 

Aczkolwiek wyrósł teraz i był stu- 
dentem. ona tykała go w dalszym ciągu. 

— Mizernie wyglądasz... Możebyś od 
począł? 

Janusz uczuł się rzeczywiście ogrom 
nie zmęczony. Niemniej odpowiedział: 

— Nic nie szkodzi, posiedzę trochę 
przy łóżku ciotki... Kiedy zbudzi się, bę” 
dzie może czegoś potrzebować. Chciał- 
bym wówczas być obok niej: bo wiem, 
że już niewiele przysług będę jej mógł 
wyświadczyć. = 

Mateuszowa była stara, zaliartowa- 
ną chłopką. Pochowała dwuch mężów, 
jeden z jej synów zginął na wojnie, in* 
ny porabany został w czasie karczemnejl 
bijatyki. Mieszkała niby na dożywociu 
u córek, ale zięciowie dokuczali iei, ską” 
piąc łyżki strawy. Tak. twarde bvło ży- 
cie Mateuszowej i stwardniała od bólu 
jej serce. Ale teraz, patrzac na smutek 
chłopca, uczuła, że coś chwyta ją za 
gardło. 

Szara jej twarz roziaŝniła się trochę. 
Bez słowa przeszła do izby kuchennej, 
rozpaliła ogień, usmażyła jajecznicv. po” 
czem wraz z kubkiem mleka i chleba po- 
stawiła to wszvstko nrzed medykiem. 

— Zjedz. chłoncze i nokrzen siły! Ca- 
lv dzień nie miałeś przecież nic w u- 
stach 

(Dalszy ciag jutro}. 
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Rosja pon panowaniem carów —samozwańców. Profesor, bandyía, akfor i rokoinik w ening] 
osobie. — Tajemnieze zabiegi „cudotwórcy”, kfóry przywracał młodość i urode.. 


i ofe bardzo dużo pisze się(sąd, na tych pacjentach, na których;i uwięziony, Powoływał się i wówczas kilkadziesiąt starszych panów, którzy 
mówi © rozmaitych oszustach i ich |istofnie przeprowadzał zabieg chirur-|na Steinacha i Woronowa, ale tym ra-| pragnęli raz jeszcze przeżyć wstrząsy 


zręczności w nabieraniu ludzi, mimo te|giczny. Dodawał zazw j i i 
> t ; zwyczaj wraz z ty-| zem. policja zebrała tak obfity materjal 

zawsze się jeszcze znajdą na Świecie | siącznemi terminami naukowemi, że nie | 
a 


naiwni, którzy dadzą się wziąć na lep| każdy organizm i kowo reaguj 
przebiegłych osobników. zadanie Ii A. = Aie 
Fistorja zna bardzo wielu niezwykle | został przyłapany na sw 
zdolnych i sprytnych oszustów, którzy aaee BÓR 
niejednokrotnie już potrafili wywieść w 


pole nietylko poszczególne jednostki, ale! 
i całe społeczeństwo. W Rosji, po śmier-- 
ci cara Iwana Groźńego, panowali przez 


pewien czas dwaj jego następcy i tylko 
przypadek zdemaskował niezwykłych 


Wkońcu jednak |mętne tłumaczenia się. 
ych. oszustwach 


młodości. 
przeciw szarlatanowi, że absolutnie nie | Poszkodowane kobiety. których było 
zwracała najmniejszej uwagi na jego podobno znacznie więcej — ze zrozumia= , 
iłych przyczyn — nie były wcale obecne 

Jak się później okazało, oszukał om na rozprawie sądowej. f 


ine strzelby i noże przeciw tankom... 


oszustów. Każde niemal państwo posia- Starożytne metody prowadzenia walki stają do rozgrywki z najbardziej nowoczesnym 
samozwańca kłów dane przynaimniei Sprzętem wojennym,—Czy Negus abisyński i Mussolini wezmą bezpośredni udział 


rem zjednawszy sabie dworzan, zdołał | 
im wmówić, że jest zaginionym przed i 


w zbrojnym zatargu ? 


laty i cudownie ocalałym następca to- Jąk odbywa się „mobilizacja“ czarnych wojowników 


nit. | 
Bywają oszuści, którzy mają zgoła! 


(sb) — Uwaga całego świata jest| który bawi obecnie w Abisynji, w nie-; wojska: abisyńskie i włoskie, posiadają 


inne ambicje: Pragną oni zasłynąć jako obecnie skierowana na niewielki skra-| zwykle ciekawy sposób charakteryzuje, wiele wad i wiele zalet. Trudno przewi* 


uczeni, wielcy mężowie stanu it. d.wek afrykańskiego lądu, gdzie mieści się; 
każdym razie są to jednostki o nie- królestwo Abisynja, Nad granicą tego, 


sytuację, jaka się obecnie tam wytwo- dzieć, która ze stron wyjdzie z tych za” 
rzyła. Ktoś porównał obecny zatarg pasów zwycięsko, W wojnie włosko-abi- 


zwykłych zdolnościach, które użyte od- państwa, w kolonji Somali, koncentrują | włosko-abisyński z zatargiem  chińsko- | syńskiej dojdzie do starcia nietylko mię 


powiednio, przyniosłyby danemu społe-i Włosi swoje najlepsze oddziały wojska, | 


czeństwu niemały pożytek. Inna znów. zwożą broń, amunicję, zapasy żywności 
kątegorja tego rodzaju przestępców pra-|i najnowsze narzędzia, używane do pro- 
gnie tylko dorobić się majatku, nie po-| wadzenia wojny. Równocześnie 
siadając wyższych aspiracyj. przygotowania Abisynja. - 


Do tych należał prawdopodobnie gen-| _ Jeden z dziennikarzy angielskich, 


ZOT EE Ma, 


lalny oszust międzynarodowy Trebitch-. SEA 
Lincoln. Poiawiał się on co pewien czas e WAŁ 

w innej części świata, nabierając wszę-| am gf W 
dzie naiwnych, by później jaknajszyb- | %8: sy 


ciej się ulotnić. Rzadko kiedy dosięgała | „Weszki powietrzne“ są masowo produkowane w Angliji i Kanadzie A 


go sprawiedliwość, gdyż za każdym ra-| i i è 
zem potrafił się wywinąć policji. Byl on|,, Francuski konstruktor lotniczy — 
kolejno poważanym profesorem w Euro- | Henry Mignet, postawił sobie za zadanie 
pie, niebezpiecznym gangsterem w Sta-| Stworzenie samolociku, na którym każ- 


nach Zjednoczonych, aktorem w Azji, 


as 


czyni |nij tak jak japończycy na teren Chin, 
1 


dy mógłby latać bez specialnego przy- 
robotnikiem . portowym w Australii dta. | S9$49%ania.1 znajomości. pilotażu. Oczy-| 

Nieuchwytny ten i niezwykle spryt- WIŚCIE, samolocik ten miał zapewniać pa | ka zmontować „weszkę powietrzną" „posz 
ny człowiek został wkońcu zatrzymany | SĄżerowi zupełne bezpieczeństwo: lotu | Istotnie, samolociki te są róbłone syste-*| grupują wokół siebie tysiąc, inni tylko. ' 
przez władze angielskie za jakieś drobne |i DYĆ możliwie tani, czyli kosztować; mem amatorskim, więc też nie liczy Się; dziesięciu ludzi. 


iapońskim. Porównanie to nie wytrzymu, dzy dwoma wojskami, Do walki staną 
je najmniejszej krytyki. Włosi nie będą | ostatnie zdobycze nowoczesnej techniki 
mogli wedrzeć się na terytorjum Abisy- , wojennej ze starym sposobem : 
nia wojny podjazdowej. Nie chodzi w tej 


Ogólne zaciekawienie w tym zatargu| chwili o liczebność obu armij i ich wypo 


budzi różnorodność sił obu stron, Oba! sażenie. 


Włochy wysyłają na granicę Abisynfi 
setki tanków. Abisynja ma tylko 


cenie maszyay do pisania zogiste tne i mk 


stym, względnie pustynnym terenie Abi- 


ynji. 
kosztować sporo w fabryce. Konstruktor Obecnie już Abisynja przeprowadza 
opracował więc bardzo dokładne plany, ! „mobilizację“ swego wojska. Ta mobili-- 
stosunkowo prosto i przystępnie wyło-|zacja odbywa się w sposób niezwykle 
żone, tak, by każdy entuzjasta lotnictwa | charakterystyczny. Cała ludność Abisy- 
mógł łatwo sobie sam według podręczni 


przestępstwo i po porozumieniu się z po-Lmniej więcej tyle, co maszyna do pisania. | czasu straconego na robotę, a same ma-| nie w najnowsze karabiny, ale w stare, 


licją międzynarodową osadzony w wię-| Dziś już samolociki tego typu, słynnej 
- | „Pou du ciel“, czyli „weszki powietrzne” | 


Wielce oryginalnym, aczkolwiek Był setkami latają nad Francją, a ostatnio są! 


zieniu, 


nież żerującym na naiwności ludzkiej. | masowo produkowane w Anglji i Kana- 
był niejaki John Berkeley, lekarz ame-| SIE. | |. y 
rykański, który reklamował się we wszy-|, „Gorzej iest z ceną, gdyż nawet ma- 
stkich pismach, że posiada nierawodny | leńka i słabosilnikowa maszyńka winna 
sposób, dzięki któremu potrafi przywró- 

cić... utraconą młodość i urode. 


terjały kosztują nie więcej, niż maszyna | ciężkie strzelby i w noże. Jaki będzie 


do pisania. Do tego trzeba dodać moto- | rezultat walk armij uzbrojonych z jednej 
rek, który niewiele kosztuje, gdyż można | strony w noże, a z drugiej strony w ka- 
go wypożyczyć w klubach lotniczych, |rabiny maszynowe? Na pytanie to, rze- 
czy instytucjach, popierających sportj czywiście trudno dać odpowiedź. We 
lotniczy, - {władaniu bronią w „stylu europejskim“ 
uczy wojowników abisyńskich pew. ofi- 
cer armji belgijskiej. Abisyńczycy jednak 


| 4 > Fa a z b aan : 
Amerykanom nic nie wydaje się „e. NYUMIGZNY A Naczynia /A bronzu Savici Nica oHe Son S n 


możliwem: Skoro posiada się tylko pie- 
niądze, można wszystko osiągnąć. 
W myśl tej dewizy, wielu bogatych (a| 


Niesamowite produkcje słynnego fakira 
Podróżnik angielski Rogers, który po jbliżać w kierunku modłącego się fakira. 


mierza uczynić na wypadek wojny, 
oświadczył: 


— Jeśli Mussolini lub król włoski nie 


niemłodych) iankcsów udawało się doj Wrócił przed miesiącem z Indyj, notuje |Przytem z wnętrza naczynia zaczęły |staną osobiście na czele swoich oddzia- - 


cudownego lekarza, który Snatowa-| W swych wspomnieniach nadzwyczaj 
dzał na nich źajemnicze zabiegi, Oszu-| mocionujące spotkanie z jednym z naj 
stwo iego polegało na tem, że przepro- słynniejszych iakirów hinduskich — 
wadzał rzekomo odmładzające operacje, | Covindasamą. Podróżnik Rogers w cza“ 


pobierając za nie słone ceny. W gruncie|sie swego pobytu w świętem mieście | 


Benares był gościem radżv Peishwa. 
który dał mu do dyspozycji wspaniały 
pałac nad Gangesem. Usłyszawszy, że 
fakir Covindasama przybył do Benares 
ły, czy też nie, gdyż rezultat bywał wi- |1a uroczystość religijną — radża zawe- 
doczny dopiero po paru tygodniach. zwał go do pałacu i prosił, aby fakir dał 

Sprytny osobnik wskazywał za każ- |próbę w swych nadprzyrodzonych zdol- 


dym razem, gdy sprawa opierała się o| ności. > 
BBI" ESED Oto, co pisze Rogers o tem dziwnem 


NASA A spotkaniu: Znajdowaliśmy się na obszer: 
Likwidacja zatargu 


nym tarasie z widokiem na Ganges. W 

A jednym kącie tarasu znajdowała się ol- 

u Czarnole yskiego brzymia waza z bronzu, napełniona po 

Łódź, 21 lipca. |brzegi wodą. Fakir usadowił się naprze- 

(k) — Jak już donosiliśmy, przed dwo|ciw niej i wyciągnął ramiona w kierun* 
ma tygodniami wybuchł strajk w firmie|ku bronzowego naczynia. 


Czarnolewski przy ul. Cegielnianej 66. Nie upłynęło nawet pięciu minut. gdy 
Ponieważ firma chciała przejść z trzech |cjężka waza zaczeła sie noruszać i przy 


rzeczy wszczępiał gruczoły małpie co 
trzeciemu, czy czwarfemu pacjentowi. 
Trudno było się zorjentować na miejscu, 
czy wszczepióno mu owe cenne gruczo- 


krosien na cztery, robotnicy porzucili 
pracę, nie opuszczając jednak murów fa 
brycznych. 

Zw. klasowy wszczął interwencję, ce- 
lem zlikwidowania zatargu, jednak na 
zwołanych w inspekcji pracy konferen- 
cjach nie osiąśnięto porozumienia. Łódź, 21 lipca. 

Dopiero w dniu wczorajszym po dłu-| (v) Poczta łódzka może się pochlubić 
gich pertraktacjach zatarg został zlikwi- sukcesem, który z przyjemnością wypa- 
dowany. Firma zgodziła się powrócić do da zanotować. 
pracy na 3-ch krosnach, z tem że naj 


na iednym gruby. 


do pracy. lale bez bliższego adresv- 


List bez adresu frafit do adresata 


Sulicces macziw Fopslizkcief 


Do Łodzi nadszedł, z jednego z uzdro |percie pieczątkę czerwoną 
dwuch krosnach będzie cienki wątek, ajwisk krajowych. list zanfresawany do |.Adresat listonoszom nieznany...“ Adre- 
pana Z. K, oczywiście z nadaniem pet- |sat fednak list otrzymał nastepnego dnia 

Pojutrze, ti, we wtorek 100 robotni- nego imienia, nazwiska i nawet tytułu |czył z kilkucedzinna zaledwie zwłoka, 
ków fabryki Czarnolewskiego przystąpi |zawodowego oraz miejscowości (Łódź), | mimo braku dokładnego adrecu na liście. 


się wydobywać metaliczne dźwięki, jak | łów, to również i ja nie będę osobiście 
gdyby ktoś uderzał w ścianki wazy sta" | walczył, 

lowym prętem. W pewnej chwili uderze:| To zdanie króla charakteryzuje cały 
nia stały się tak liczne i gwałtowne, że |iego pogląd na sposób prowadzenia woj- 
przypominały łomot gradu o cynkowy | ny. — 

dach. — Walka w otwartym terenie jest nie 

Na rozkaz fakira waza przybliżała | dorzeczną, Tylko głupiec może kazać 
się i oddałała, a łoskot uderzeń niewi-|Swym wojskom walczyć w szczerem po- 
dzialnego pręta stawał się szybszy i lų — mówi dalej Negus. 
głośniejszy, lub też przycichał zupełnie., „A wojska włoskie przygotowane są 

Wreszcie fakir wstał i zbliżył się do | tylko do walki w szczerem polu. 
wazy, przyczem dotknął lekko wskazu*| , „Sztab generalny“ wojsk abisyńskich 
jącym palcem brzegu naczynia. Natych- | ułożył już sposób walki w razie ataku 
miast waza zaczęła się chwiać i koły- | wojsk włoskich. Będzie to wojna podjaz 
sać rytmicznie, ale ani jedna kropla wo- | dowa, prowadzona w stylu oddawna już 
dy nie wylała się z niej na podłogę tara- |Zaniechanym w Europie. Każdy żołnierz 
sit, jakgdyby tajemnicza siła wywierała |abisyński jest samowystarczalnym dla 
na nią ciśnienie, siebie. Sam wyszukuje sobie potrawy, 

Podczas owego kołysania się — wa: |Sam dba o swe wyżywienie, odzienie i 
za uniosła się na 7 lub 8 cm. od podło- | patrzenie swoich ran. Wojsko abisyń- 
gł, a gdy opadła spowrotem na złemię |SKie podczas pochodu wyrusza razem z 
spodziewanem natarciu, wojska te schro 
nią się w góry, gdzie czekać będą na no ' 
wy dogodny wypad. 

Tymczasem wojska włoskie będą 
pozostawać w pustyni pod palącemi pro 
mieniami słońca. Wody w pustyni niema 
P jest tylko w górach. A tam dostępu bro- 
Zamiast nazwy ulicy i numeru domu | nią abisyńczycy, Mają oni wprawdzie mu 


dodana była jedynie uwaga w nawiasie |zealne strzelby, ale strzelają z nich cel- 


(Pan w monoktu), List został przysłany jniej niż Włosi ze swych karabinów ma- 
do Łodzi dnia 18 lipca b. r. i nosi na ko- |szynowych. Co zrobią włoskie wojska z 
z napisem |tankami i samolotami ną pustyni? 

Ar YET AN,. o m EE" NEZPREEI Z" w 


nji włada bronią. Mobilizację przeprowa-- 
dzają poszczególni szeikowie. Niektórzy.: 


Wszyscy są uzbrojeni 
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== avi ER 


FPE m RECZ 2 be amm A m 
1 ty Y 4 1986 R r — 


Jm a 


Sm "WEJ 


- M M | MZ 


= acz 


dki... 


| ===" 


ŁO 


Rezerwat leśny, kąpielisko w bieżącej wodzie i plaża, w.odległości 15 min. od śródmieścia 
Największy i najpiekniejszy w $olsie park na terenie £odzi 


Łódź; 21 lipca. 
- Jeszcze przed kilku laty Park Ludo- 
wy. którego założenia podjęły się w 
swoim czasie władze samorzadowe m. 
„Łodzi na terenie Polesia Konstantynow- 
„skiego, był parkiem — raczei na papie” 
rze, niż w rzeczywistości... 

Nieliczne, zgruba tylko „naszkico- 
"wane' aleje o nierównej, pokrytej grud- 
kami i pagórkami mułu powierzehni, 
dzikie krzewy i bujnie rozrosłe zielsko, 
brak jakiejkolwiek kultury ogrodnicze, 
wreszcie zapuszczony, pokryty rzęsą i 
zaludniony batalionami rechocących żab 
„staw pośrodku terenu Oraz graniczące 
ze stawem tym bajora leśne... Nad ta” 
ką — gdzieniegdzie malownicza może, 
ale nie zdradzającą Śladów cywilizator- 

“skiej ręki — okolicą unosiły sie stale 

«straszliwe, zabójcze zapachy sławetnej 
"Łódki, toczącej w naibliższem sąsiedz- 
twie swe „żółte“ nurty... 
« *Gdy tak oto przedstawiał sie ten te” 
ren jeszcze-przed bodaj dwoma — trze- 
ma laty — jakżeż radykalnie zmieniło 
słę obecnie jego oblicze... Kto pamięta 
jeszcze stan rzeczy sprzed kilku laty a 
obecnie odwiedza te okolice — rozgla- 
| a ZE > Poz "| 


“Humor niedzielny 


W' Ciechocinku przy basenie spotykają się 
"dwie znajome. Rozmowa toczy się na temat pen- 
„sjonatów, 

— Czy zadowolona jest pani z wiktu?,, — 

pyta pierwsza, 

— Owszem.. 
` | — Czy potrawy są urozmaicone?,,, 

i — Owszem, Dla jednej potrawy właścicielka 
pensjonatu ma trzy różne nazwy, 
zz 
= 
Z Między małżonkami wybuchła wielka awan- 
„fura Wreszcie pan domu, czerwony jak burak, 
; zatrzasnął drzwi i zamknął się w swym gabine- 
-eie W pokoju pozostała zapłakana małżonka. 
‘o Po chwili pukanie do drzwi gabinetu, Wchodzi 
* mały Piotruś, Patrzy na ojca z ubolewaniem i 
pyta; 

— Tatusiu, jak długo jesteś po ślubie? 

— Dziesięć lat, synku.. 

— A jak długo jeszcze musisz? 

ta 
*| 

Rozmowa dwuch przyjaciółek: 

— Słyszałaś?,, Stefka zaręczyła się,, Pozna- 
łam jej przyszłego męża., Powiem ci w zautaniu: 
-> jabym go nie wzięła,,, 

: — Czemu się dziwisz?,. Ona musiała go 
wiząć,. Jeżeli kobieta od sześciu lat ma dwadzie 
ścia pięć lat, to co ma robić? 

+4 
i 

U państwa Podgardlaków jest przyjęcie, Go- 
ście siedzą przy stole, Na stole — wódeczuość, 
półmiski.. W kącie siedzi pan Filip, milczący i 
ponury, lecz zawsze z pełną gębą, 

W pewnej chwili rzecze pani Podgardlakowa: 

— Panie Filip, z pana to okropnie zjadli- 
wy człowiek.,, - 

— Dlaczeġo?,. — dziwi się gość, — Przecie 
ja nic nie mówię,,, 

— Właśnie też dlatego: — słowem się pan 
nie odezwie, tylko całą kiełbasę z półmiska pan 

. zjadaszł 
a 

Pan Hieronim jest słomianym wdowcem. Ja- 
ko takowy pozwolił sobie na maleńką bumbler- 
kę. Spotkawszy przypadkiem na ulicy fertyczną 

pannę Tusię, zaprosił ją do restauracyjnego ga- 
binetu na kolację. 

Gdy kelner wniósł pierwszą tacę, pan Hiero- 
nim podszedł do swej towarzyszki i rzekł; 

— No, panno Tusiu,, Podali już zakąski.. — 
Niech pani zdejmie płaszczyk i kapelusik... 

— Hola, kola, panie Hieronim! — broni się 
Tusia, — Nie tak prędko! 

— Dlaczego?,,, 

— Bo gdybym przy zakąskach miała zdjąć 
odrazu płaszcz i kapelusik, to cobym musiała 
zdjąć przy deserze? 

ta 

Dwie panie rozmawiają na temat swych dzie- 
ci, 

— Mój Tadzio ma wkrótce imieniny — po- 
wiada pierwsza — i nie wiem co mu kupić... 

— Å jakie on ma upodobania?,,, 

— Co można wiedzieć u takiego pętaka?,. 


|da się zdziwiony i mile rozczarowany i 
= chcącniechcąc — wyrazić musi uz” 
: nanie dla rąk, których mozolna praca 
widoczna jest tu na każdym kroku. 

Wprawdzie wciąż jeszcze nie jest 
[to kompletnie urządzony park, dużo ie- 
i szcze instalacyj należy dokonać, ale 
znalazł się on „na poziomie”. jednak 
— już teraz jest to park „w rzeczywi- 
stości'. już teraz mumożliwione są tu 
Spacery dla tysięcy łodzian i wreszcie 
— usprawiedliwiona jest też całkowicie 
już jego nazwa: największego parku w 
Łodzi oraz jednego z najwiekszych w 
,gałej Polsce. 

Jeszcze przed dwoma laty były to 
tylko czcze słowa — obecnie można 
już naocznie przekonać się, że narasta 
i tu w szybkiem stosunkowo tempie wiel 
ikie dzieło, z którego nasze miasto uż 
w rychłej przyszłości będzie mogło słu 
sznie być dumne. 

Przedewszystkiem — główne aleje 
są od niedawna już zniwelowane i przed 
kiłkoma tygodniami wysypano ie szla” 
ką. Również wytyczone sa trawniki i 
gdzieniegdzie urządzone są fuż klomby. 
Praca ogrodnicza posuwa się naprzód. 

Pośrodku terenu zainstalowano dwie 
wielkie bieżnie sportowe. 

Dziki staw, służący dotychczas wy- 
rostkom jako przygodne miejsce kąpie- 
li, został należycje oczyszczony i wy” 
szlamowany. Kilka źródełek podztem- 
nych zaopatruje staw ten w bieżącą 


wodę, ponieważ jednak zaopatrywanie |nje dla Parku Ludowego. 


to jest dość powolne, a więc niewystar- 
czające, kopie się w pobliżu studnię, 
która — połączona ze stawem — przy” 
spieszy znacznie zmianę wody. Calko- 
wita zmiana odbywać sie bedzie stale 
w bardzo krótkich odstępach czasu, 
-'-'Nadto usypane będą jeszcze w bie- 
żącym sezonie letnim plaże dokoła sta” 
wu. Prace te już są w toku. 


W ten sposób „bezwodna”* Łódź o0- dzielnicy miasta, rzuca się w oczy sta-l 
Z tego względu 


trzyma już bardzo rychło nieoceniony 


dar w postaci wielkiego kąpieliska z 
bieżącą wodą i plażą. 

Na stawie zainstalowane bedą rów- 
nież łódki, w pobliżu zbudowana będzie 
szatnia dla kąpiących się. Wszvstko to 
jest już sprawą najbliższej przyszłości: 

Dodaimy do tego, że tuż obok kąpie” 
liska wznosi ku niebu koronv swych 
drzew piękny rezerwat leśny z grani- 
, czącym zagainikiem. Czyż nie będzie 
to miejscowość „wymarzona“? 

Pozostańmy jednak przy tem, co już 
zostało dokonane. Z robót instalacyi- 
nych bodai najważniejszą było radykal- 
ne-„sktasowanie”* straszliwych fetorów: 
ziejących z niewonnej Łódki. Te pra- 
|ce są tak dalece posunięte, że już teraz 
| ciichnąca atmosfera należy do bezpo- 
| wrotnej przeszłości... „Reprezentacyj” 
na“ łódzka „rzeka“ została. zarówno w 
obrębie parku jak też na całem terytor- 
jum Polesia Konstantynowskiego ujęta 
-w wąskie kamienne koryto. Dnem ko- 
ryta tego płynie — miast brudnej cuch” 
nąceji wody ściekowej — wątki, biolo- 
gicznie przefiltrowany strumyk, nie Wy- 
dziełający żadnei zgoła woni. Tak „i 
cywilizowana* Łódka zostanie nado- 
miar pokryta niweluijącym ją nasypem 
ziemi. 

Roboty te dobjegałą już końca į w 
ten sposób atmosfera na terenie parku 
jest definitywnie oczyszczona: 

Szczęśliwa 
s „LIKWIDACJA“ ŁÓDKI 
ma zresztą nietylko decydujące znacze- 
Liczni mie” 
szkańcy sąsiednich okolic, a więc: Cy- 
ganki, Mani, domów magistrackich i0- 
jlonii im. Montwiłła Mireckiego — sú- 
dychają”z ulgą czystem, bez porówna- 
inia lepszem niż w śródmieściu Łodzi 
powietrzem. ; ; 

i A-godzi się - „rzy okazii zaznaczyć, 
że ilość mieszkanców tych rośnie stale, 
| liczne domy mieszkalne powstają w tei 


ły i szybki rozrost. 


tem większe też znaczenie posiada re 
gulacja Łódki w tel części Łodzi, 

Powracając do parku — stwierdza- 
my, że nietylko okoliczni mieszkańcy 
ale również „mieszczuchy'* ze śródmie- 
ścia i odległych od Polesia przedmieść 
Łodzi coraz bardziej już w ostatnich 
czasach doceniają znaczenia tego rezer 
watu. Jest to przecież jedyny w swoim 
rodzaju chyba nietylko w Łodzi — te" 
ren, jednoczący w sobie zarówno 0- 
gród jak też las, łąki i wodę, a więc 
wszystkie zasadnicze czynniki, składa- 
jące się na przyjemny pobyt xa łonie 
natury. Dla mieszkańców wielkiego 
fabrycznego grodu, „sławnego“ ze 
swych złych warunków sanitarnych, 
jest to przecjeż nielada gratka... 

To też w słoneczne niedziele i dni 
świąteczne odbywaią się już teraz do 
parku istne „wędrówki narodów“, Za” 
kochane parki i całe rodziny urządzają 
tu całodzienne wycieczki z zapasami 
żywności. hamakami i t- p. Las dokoła 
stawu i liczne polanki leśne rolą się ty” 
siącami łaknących zieleni, słońca i po- 
wietrza łodzian. Ochoczo zabawiają 
się dzieci i młodzież, nawet starsi „dzie” 
cinnieją* na łonie natury. Nierzadko 
widzi się grupki dorosłych. zabawiają- 
cych sie rzucaniem sobie piłki i podob- 
nemi grami ruchowemi... 

Wśród wycieczkowiczów  uwiiają 
się sprzedawcy słodyczy i lodów, nu- 
zykanci i śpiewacy podwórkowi zbie- 
rają żniwo. 

Brak ławek stanowi jeszcze bolącz- 
kę, którą jednak odnośne czynni władz 
samorządowych niewątpliwie usuną 
już w niedalekiej przyszłości. 

Należy też przypuszczać, że wzilta- 
gająca się frekwencja przyspieszy prze 
dłużenie linii tramwałowei do parků: 

Park Ludowy rozwija sie.bowiem w 
Szybkiem tempie i już obecnie stanowi 
iw obrębie Łodzi — istną oaze» 

Rem, 


Robotnicy przeciwko rewiziom w izhrykach 


Rewidentki są brufalne i czesio szykanują roboiniee —Rewizie osobiste 
są przykre í poniżające —Rohoinicy domagają się zmiany systemu kontroll 


Łódź, 21 lipca. 


(y) — Sprawa. która przed kilku 
dniami poruszona była na łamach „Ex 
pressu“, dotycząca rewizji kobiet w ia- 
brykach łódzkich. wywołała w sferach 
robotniczych wielkie zainteresowanie, 
które odbiło się na frekwencji intere" 


[I RELCEN! 


Z powodu kryzysu oddajemy wartościowe i po- 
żyteczne dzieła po cenach niebywale niskich: 
Dr. Müller: Lekarz domowy. Naibogatszy 
zbiór środków -domowych na wszelkie choroby 
z licznemi ilustracjami zt 1— 
Polski sekretarz dła wszystkich. Wzory listów 


prywatnych, ofert, podań, skarg sądowych, oglo į 


I szeń i t. p. 200 stron zł. 1.50 
Soki, koniitury i napoje chłodzące zł.0.95 
Tania kuchnia na ciężkie czasy. Stron 122 zł.1-— 

Prof. Gerling: Dziewczyna, której za żonę 
brać się nie powinno z wieloma ilustr. zł 0.95. 
Grzechy młodości. Jak uwolnić się od szkod- 
liwych następstw nadużyć płciowych zł. 1.80 
Zboczenia płciowe u kobiet 
Samogwałt u mężczyzn i kobiet zł. 0.75 

Dr. Jodd: Poradnik lekarski chorób wene- 


rycznych. Najnowsze środki lecznicze zł, 0/75 
Sekretne sposoby małżeńskie zł. 0.75 

Ovidins N.: Lekarstwa na miłość zł. 1.25 
Jak się zdobywa mężczyzn? zł. 0.50 

Dr. Dębska: Praktyczne środki 1 sposoby 
zapobiegania ciąży (wyd. 1935) z  licznemi 
ilustr. zł. 1.20 


Encyklopedia życia seksualnego dr. Jatf I Sal- 
do. Całokształt zagadnień 6 tomów zł. 2,40 
Miljon żartów, dowcipów, monologów zł. 0.50 

UWAGA: Zamówienia wykonywa się po- 
cząwszy od 3 złotych wzwyż. Do zamówień po- 


ZIE! 


i santek Inspektoratu Pracy. 

Do Inspektoratu bowiem zgłasza się 
obecnie wiele rokotnic z zażaleniami 
na formę, sposób i zwyczaj rewidowa: 
nia robotnic, nawet wówczas gdy rewi' 
zie dokonywane są przez kobiety: 

Robotnice skarżą się, że niektóre re- 

iwidentki odznaczają się wybitną złośli” 
| wością i brutalnością przy dokonywaniu 
rewizyi przyczem wykorzystywane są 
okazie do szykanowania pracownic. 

Zdarza się bowiem, że rewidentka 
nagłe każe zostać dla dokonania rewi- 

'zji osobistej, która jest niezwykle szcze 
| gółowa i bardzo przykra. 

|  Pozatem zdarza sie, że rewizje do- 
|konywane są trzykrotnie przed wyi- 
; ciem z fabryki, czy zakładu pracy, co 
„jest nietylko przykre i uciążliwe, oraz 
„naraża na stratę czasu. ale również 
działa fatalnie na psychikę  robotnic, 
| które poddawane są tak przykrej i dro” 
| biazgowej rewizji. 

' Szczególnie przykre są te rewizje 
tw fabrykach jedwabiu, koronek. galane 
jterji i konfekcji. W kilku dużych fa” 
|brykach konfekcylnych w Łodzi, nic- 
į rzadko dokonywana jest rewizia 0so” 
pa robotnic, przeprowadzana bardzo 
drobjazgowo i skrupulatnie. 

Robotnicy, posiadający w wysokim 

stopniu obudzone poczucie własnej god 
ności, wystepułą przeciwko tego rodza 
lu formom rewizii w fabrykach, tembar 
dziej, że rewidowanie robotników nie 
jest przewidziane w żadnym kodeksie 


rzała do jej rozwiązania. 

Sprawą tą zajmuje się, jak sie dówia” 
| dujemy, Inspektorat Pracy, przyczem: 
rozważana jest kwestia zastanienia re“ 
wizyj przy wyjściu, iuną forma kontroli 
która nie będzie tak przykra i poniża= 
| jąca, a jednocześnie zabezpieczy przed 
,ewentualnemi nadużyciami ze strony 
i niesumiennych jednostek. 


| izata d i która teraz właśnie doj 


NOTA 


Krem „COLIBRI: 


‘dia dorosłych i dzieci powoduje bru- 
natną opalenizre skóry. Fabr. Perf. GEORG 
| DRALLE, wł, HERMAN LANDE, Warszawa. 
, ESRAT FAB E EE TERZ RARE ZA 


| Kto ma wrażliwe nogi i przy chodze- 
| niu łatwo się męczy powinien nosić bu- 
iciki z wypukłemi obcasami BERSON. 
— Odrzucając we własnym interesie 
wszelkie naśladownictwa. 
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BAWIMY SIĘ W „TABARINIE”, 

Dziś, w niedzielę, wszyscy udadzą się do „11 
barinu”, gdzie spędzą czas i zapomną o codzien 
nych kłopotach. 

„Prawdziwą przyjemność sprawi każdemu o- 
bejrzenie programu, w którym występują najlep 
sze artystki, jak: Stefa Berówna, tancerka i śpie 
waczka o bardzo wysokiej klasie, Loda Gawicz 
subretka zachwycająca wszystkich miłym gło 
sem, Ido, tancerka ędłacóka oraz doskonaly 

! balet. 

Miło będzie każdemu połańczyć, gdyż orkie 
istra Szymkiewicza z dwoma fortepianami gra 
najnowsze szlagiery po mistrzowsku, a do dyspo 
zycji publiczności są dwa obszerne parkiety. 

Ceny za konsumcję przystępne, Kuchni 


Narazie ma upodobanie do kłamstwa.. Łże jak nad 5 zł. dodajemy niezwykle cenne premie- 
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pracy, ani też licznych przepisach re- ;maągzna i pożywna. 


niespodzianki. Zadatku nie potrzeba. Płaci się idacych ziś w „Tabarinie” odbędzie się popularn 
z nut... A przy odbiorze.  Adresuicie: Wydawnictwo j ZU:UJĄCYChH. ifajf o godz, 5,15 z pełnym programem artystvcz 
— To niech mu pani kupi nuty. „PERFECTWATCH", Waresawa 1, skr. 453 W. Jest to iedna z większych bolączek nym, a wieczorem dancing, 


ARA 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 


Hanka Fronczakówna, młoda, niezwykle aro- 
dziwa dziewczyna jest pomywaczką w nocnym 
lokalu „Albatros“, gdzie występuje tajemnicza 
para tancerzy w maskach — „Grzegorz i Ju- 
lita", On jest synem kamerdynera, ona — hras 
bianką, Julita Krasnowską. Hanka kocha się 
potajemnie w pięknym tancerzu, lecz on nie 
zwraca na nią uwazi. 

Pewnego wieczoru Julita wśród tańca pada 


nagle na lśniącą posadzkę. Jakiś mężczyzna 
we fraku podbiegł do nieruchomo leżącej tan- 
cerki, przyłożył ucho do obnażonej piersi i o- 
znajmił, że tancerka nie żyje. Na jej ramie- 
niu widniał krwawy znak w kształcie trójkąta. 
Przybyły lekarz sądowy stwierdził, że tancerka 
żyła jeszcze w chwili, gdy badał ją jegomość 
we fraku. Szukano go po całym lokalu, lecz 
tajemniczy „lekarz“ znikł bez śladu. 


Grzegorz Lubow, wezwany do martwej; 
ujrzawszy ją bez maski, stwierdził ku swemu 
wielkiemu przerażeniu, że to nie jest Julita Kra- 
snowska, jego partnerka, lecz nieznana kobieta. 
Dalsze badania lekarskie wykazały, że niezna- 
joma tancerka została w podstępny sposób za- 
mordowana. 


Nadkomisarz Lisicki, prowadzący Śledztwo 
w tej sprawie, staje wobec nierozwiąza'nej za- 
gadki. Grzegorz zeznał, że Julita Xrasnowska. 
jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, pozo- 
stawionej przez jej ojca, hrabiego Krasnow- 
skiego, który zgiął w Rosji wraz z żoną. Pie- 
niądze, złożone w banku julita ma otrzymać 
w myśl testamentu z chwilą ukończenia dwu- 
dziestu lat, a więc za dwa lata. Hrabia Kra- 
snowski przed śmiercią wręczył testament ojcu 
Grzegorza, a ponieważ stary Lubow nie może 
się już takiemi sprawami zajmować ze względu 
na swój wiek, przeto sprawę tę ujął w swe 
ręce młody Grzegorz. 


Nad ranem policia odnalazła prawdziwą Ju- 
litę Krasnowską, która w stanie nawpółprzy- 
tomnym leżała za miastem. Julita potwierdziła, 
że jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, lecz 
jednocześnie oskarżyła Qrzegorza o to, że on 
ją właśnie wywiózł za miasto, chcąc zagarnąć 
jej majątek. Grzegorz jest zdumiony temi ze- 
znaniami i twierdzi, że to kłamstwo. Nastęn- 
nego dnia Julita cofnęła zeznania. kompromitu- 
jące Grzegorza, tłumacząc się przywidzeniami 
| nerwową choroba. 

W domu Grzegorz zostaje list, w którym 
anonimowy autor, nazywając siebie „Robertem“, 
umawia się z nim na szóstą wieczór w "arze 
„Žaby“. 

Tan ;Grzegorz dowiaduje się, że zamordo- 
wana na dancingu kobieta nazywa się Mata, 
Wild, a tajemniczy „lekarz“, znany w świecie 
przestępców pod przydomkiem „Goryl”, był jej 
kochankiem. Robert nie chce wymienić swego 
nazwiska, lecz ofiaruje Grzegorzowi swą pomoc 
w sprawie wykrycia zbrodniarzy. 


Między Hanką a Lubowem nawiązuje się 
szczera nić przyjaźni, która potem zamienia się 
w gorącą miłość, ale młodzi napotykają na dro- 
dze swego szczęścia coraz to nowe nieprzewi- 
dziane przeszkody, które ich rozdzielają. Han- 
ka, nie mogąc znaleźć pracy, wyjeżdża do Wie 
dnia, gdzie opiekuje się nią Goryl, występujący! 
pod maską prokuratora Czybirskiego. Podczas! 
jej nieobecności w Polsce Grzegorz wraz ze 
swym przyjacielem Robertem zdobywa dowo- 
dy, stwierdzające, że prawdziwą hrabianką i 
właścicielką wielkiej fortuny, spoczywającej w 
bankach, nie jest Julita, lecz właśnie Hanka. 

Dowiedział się o tem również Krzewicki, je- | 
den z członków organizacji „Krwawy Trójkąt”,| 
który w tei sprawie umyślnie wyjechał do Wie, 
dnia. „Krwawy Trójkąt* chce bowiem zawład- 
nąć majątkiem hrabianki i w tym celu stara się 
ją „zgładzić“ do chwili uprawomocnienia te- 
stamentu. 

Aby ją usunąć jaknajdalej od Grzegorza i 
Roberta, Krzewicki dobiera sobie do pomocy 
trzech handlarzy żywym towarem — Armanda, 
Filipa i Pawła. Ci dwaj ostatni wywożą ją pod 
stępnie do Argentyny w tem przekonaniu, że 
Hanka spotka się za oceanem z ukochanym 
Grzegorzem. 

Minęły dwa miesiące... 

Hanką zainteresował się pewien elegancki 
młodzieniec, Stefan Czarski, który samolotem 
uciekł z nią do Polski. 

Będąc już nad Polską, napotkali groźną za- 
wieruche śnieżną, 

Nastąpiła katastrofa i Hanka znalazła się 
w+. Mińsku, gdzie posądzono ią o współpracę 
z Czerskim, który był zagorzałym przeciwni- 
kiem bolszewików. - 

Na tei podstawie wysłano Hankę daleko na 
północ Rosii.. i 

Hanka spotyka tam wynędzniałą staruszkę, 
z której opowiadania wynika, że jest ona hra- 
biną Krasnowską, matką Hanki... 

Hrabina Krasnowska po odbyciu kary, opu- 
szcza Wyspy. Sołowiecike i dopiero w Polsce 
dowiaduje się od Uizzgoiza, że Hanka jest jej 
córką i że dała się jej zbiaz z zesłania, 

Tymczasem „Krwawy Trójkąt" w dalszym 
ciągu teroryzuje Goryla. przebywającego w 
Wiedniu. A%. PR, 

Pod groźbą wyjawienia jego prawdziwej 
przeszłości każą mu nawiązać kontakt z radcą 
Hoflmanem, celem wydostania od niego tainego 


szyfru. 
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— Więc co mam czynić ?... — zapytał 
zaniepokojony Goryi. 

— Musi pan ostrożnie działać... Nie 
wszczynaj pan rozmowy z radcą Hoff- 
manem dopóki nie dam panu znaku... 
Radca nawet może być podstawiony... — Dziękuję... Przed chwilą paliłem. 

— Rozumiem... — Czy można wiedzieć skąd pan 

— Poczekaj pan, ja pierw wyidę...| przybywa?... 

Pan wejdzie na salę za kwadrans... } Paryża... 

Nelson wyszedł na mały ciemny ko-! — Aha.. Podróż krajoznawcza?... 
rytarzyk i rozejrzał się bacznie dokoła. 
Korytarz był pusty. Anglik zapalił spo- 
kojnie papierosa i wrócił na salę, gdzie 
podczas jego nieobecności 
go małżonka, 
na angielka. 

Na sali zebrało się iuż sporo osób. 
Nelson wita: się z każdym serdecznie, 
dla każdego miał mile słówko. W pewnej 
chwili zbliżył się doń niski, krępy czło- 
wieczek z cygarem w ustach. 

— Co słychać? — zapytał cicho, aby 
nikt ich nie słyszał. 
` — Nic nowego... — odparł głośno 
Nelson, lecz ciszej dodał: — Jest już hra-; 
-bia Błeszyński... ijakiś niezwykły okaz monety hiszpań- 

— Jest?... — zdziwił się mały czło-| skiej. Cóż to za cud?... 
beta i rozejrzał się po sali. —Który — A rzeczywiście... 
OP. 

— Siedzi u mnie na dole... Zaraz 
przyjdzie... 

— Kto go przysłał?... 

— Nie chce powiedzieć... A może niej 
wie... 
— Na kogo poluije?... 

— Na radcę Hoffmana... 

— Aha... W porządku... — i na ustach 
e czeka zjawił się dwuznacz. = Piętnaście po dwunastej... — oznaj 

Nelson odpowiedział mu lekkiem 7%" "zy; 
mrugnięciem prawego oka. W tej chwili fc Gdyby tu przyszedł ten pan, który 
lokaj zameldował: ył wczoraj, proszę go wpuścić... 

— Pan radca Hoffman! w Pi 27 I dł Goryl zi 

Na salę wszedł siwy jak gołąbek sta- Sm Sc eall coć mógł zna” 
ruszek o czerstwej, zdrowej twarzy.” iz Dai od da CORE ae 
Dobre, zawsze śmiejące się oczy, ślizga-' "79! Rowi © sowa 
ły się po twarzach obecnych dyplomatów, 579,7 97670 RUE. 

i wysokich urzędników. Radca Hoffman: Wreszcie ktoś zapukał. 
witał się ze wszystkimi serdecznie. i — Proszę! — zawołał Goryl, zatrzy- 

— O mały włos a nie przyszedłbym mując się i spojrzał w stronę drzwi. 
na dzisiejsze przyjęcie... Czuję się nietę-| o gabinetu wszedł młodzieniec ze 
go... — rzekł do gospodarza. — Ale wie. szramą. Był tak samo elegancki, uśmie- 
pan co mnie tu sprowadziło?... | chnięty i spokojny. Przywitał się z Gory 

— Domyślam się... Nie chciał mi pan |lem i nie czekając już na jego zezwole- 
zrobić zawodu... nie, usiadł, i 

— Niel.. Jestem szczery, kolego..|  — Był pan tam wczoraj? 

Nie o to chodzi... Ale dowiedziałem się, tem.. — odparł Gory 

że mi tu ae hrabia Błeszyński, który mówił się pan z radcą Hoffma- 

posiada podobno niezwykły okaz mone- ra: 4 i 

ty hiszpańskiej z czasów Filipa... Ciekaw| _ Tak-. Dziś o pierwszej.. Za pół 

jestem coto może być... Przecie ja mam! $odzinyY... Ady 7 

wszystkie monety z tego okresu... Oba-| Doskonale.. Więc pójdzie pan teraz 

wiam się, że to jakiś falsyfikat... Ale dla| do niego... A jak tam było na balu u rad- 

prawdziwego miłośnika dawnych monet| cy Nelsona?... Dużo ludzi? 

nawet falsyfikat jest ciekawym okazem. — Około osiemdziesięciu... i 

Czy jest już ów hrabia Błeszyński?... —-Phi... To bardzo ładnie,.. Doskona- 
le.. Sami dyplomaci, prawda?... 

— Tak... Dyplomaci... i różni 


— Owszem, jest... — potwierdził go- 
spodarz. — Zaraz go poszukam... 

dowcy.. Ale mniejsza z tem.. Chciałem 
panu powiedzieć co innego... 


Nelson zszedł na dół. Zapukał do po- 
koju, w którym przed kwadransem zo- r 23 
stawił Goryla. Nikt nie odpowiedział. Za-j Goryl zatrzymał się. Młodzieniec zer 
knął nań spode łba. 
hce się pan colnąć?.. Już prze- 


pukał po raz drugi. Milczenie. Otworzył 
drzwi. Zapalił światło. 
— Panie hrabio... padło.. Musi pan skończyć zaczętą robo 
tę... 
— Nie.. Nie cofam się.. Ale chciał- 


Nikogo w pokoju nie było. Nelson 
stał na progu, rozglądając się uważnie. 

bym wiedzieć co to wszystko ma zna- 
czyć.. Byłem wczoraj  mimowolnym 


Pokiwał głową, jakgdyby był czemś 
zmartwiony, zamknął drzwi i udał się na 

świadkiem niezwykłej sceny... 
— No?., Co takiego? 


Sori przysunął się doń bliżej i za- 
czął: 

— Radca Nelson poprosił mnie na 
dół do jakiegoś pokoju, w którym odbył 
ze mną krótką konlerencję.. Powie- 
dział mi, że muszę być ostrożny, gdyż na 
sali mogą być wywiadowcy... Po tem oe 
strzeżeniu wyszedł i kazał mi wrócić na 


panu radcy. 


wyciągając rękę. — Bardzo mi miło pana 
poznać... Proszę, może cygarko?... 


— Aha... Rozumiem... Cóż ja to chcia 
lem powiedzieć... Aha.. Słyszałem, że 
zastępowała pan hrabia jest takim samym, przepra- 
przystojna, wysportowa- szam, bzikiem jak ja... 
Proszę mi wybaczyć tę poufałość... 

— Nie szkodzi... 

— Dawno zaimuje się pan: numizma- 
tyką?... 

— Od dziesięciu lat... 

— Oho, to pan jest nowicjuszem w 
tym fachu, panie hrabio!... Ja już uganiam 
się za temi miedziakami od trzydziestu 
lat... Za dobry rarytas pół życia oddam. 


Mam monetę, 


Goryl spacerował 


zegarek. 
Zadzwonił na woźnego. 
— Która godzina? — zapytał. 


nem? 


rę. 

Na schodach natknął się na Goryla, 
który stał przy balustradzie ogromnie 
zmieniony i blady. 

— Gdzie pan był?... — zapytał Nel- 
son nieco szorstkim tonem. — Radca 
czeka już na pana... 

— Za chwilę... — odparł Goryl takim 
głosem, iakgdyby przed chwilą stoczył 
z kimś zaciętą walkę i nie mógł jeszcze 
złapać tchu. — Skończę tylko tego papie salę po kwadransie. Zostałem sam w po- 
TOSA... koju... Nagle zdawało mi się, że słyszę 

— Jak pan hrabia uważa... Czekam w | jakieś jęki... Obejrzałem się... W pokoju 
salonie... | nikogo nie było... Spojrzałem na zega- 

Goryl rzucił niedopałek papierosa, rek. Minęło dopiero pięć minut. Jęki po 
poprawił skrzydła białej krawatki, pod- wtórzyły... Jakgdyby ktoś wykonywał 


ciągnął frakową marynarkę i wszedł na nadludzką pracę i nie mógł sobie dać ra 


salę. 


| dy.. Nie mogłem usiedzieć i choć brak 
egzese byłe pięciu minut do 


Pa OWO 


z uśmiechem Nelson, przedstawiając go 


— Aaa, to pan! — zawołał Hoffiman, 


— Niezupełnie... Sprawy handlowe... 


He-he-he — 


Właśnie słyszałem, że pan hrabia ma 


którą właśnie przywiozłem z Paryża... 
Omyłkowo wytłoczono na niej rok 
1972-gi.. Omyłkę spostrzeżono w porę 
ii błąd naprawiono, ale monety zostały... 
Było ich niewiele i jedna właśnie wpa- 
dła w moje ręce... 

— Moneta hiszpańska z wizerunkiem 
Filipa i z datą 1972 roku?.. To napraw 
dę pierwszorzędny rarytas!.. Pokaż pan 
to ciekawel... 

. — Przy sobie, oczywiście, nie mam, 

— To szkoda... z 

— Gdzieby można było wpaść do pa 
na jutro?.. Muszę sobie obejrzeć tę mo-' 
netes. 

— Do mnie byłoby trudniej... — od- 
parł Goryl — Będę jutro bardzo zajęty... 
Ale gdyby pan radca zezwolił, mógłbym 
wpaść do pana radcy... 

— Do mnie?... Oczywiście, że zezwa” 
lam, panie hrabio!., O której godzinie? 

— Powiedzmy o godzinie... pierw- 
szej... 

— Doskonale... Wie pan gdzie mnie 
można zastać?.. "W gmachu minister- 
stwa spraw zagranicznych... 
ak, wiem... 

— A więc cezkam na pana... 


$ekói Nr. 300 


niecierpliwie po| kwadransa, wyszedłem na korytarz... Ta 
swym gabinecie. Co chwilę spoglądał na 


jęki stawały się wyraźniejsze... Można 
było nawet wskazać icù źródło: — są- 
siedni pokój.... 

Młodzieniec ze szramą słuchał tych 
wynurzeń z rosnącem zaciekawieniem, 
— No, słucham. Mów pan dalej.. 
Goryl nabrał tchu i ciąśnął dalej: 

— Drzwi sąsiedniego pokoju były 
zamknięte... Przez dziurkę od klucza pa 
dał promień światła... Nadchylełem się.. 
Byłem ciekaw co tam się dzieje... Prze- 
cie sam radca kazał mi być ostrożnym.. 

— I co pan tam ujrzał?.,, 

— Na podłodze ieżała jakaś kobieta 
związana sznurami:.. To ona tak jęczała. 
Próbowała widocznie uwoslaić się z wią- 
zów.. Głowę miała odwróconą do drzwi 
tyłem... Nie widziałem jej twarzy... Od- 
krycie to tak mnie przeraziło. że nie 
mogłem tam dłużej usiedzieć i udałem 
się na górę.. Nelson spotkał mnie na 
schodach, ale nic mi o tem nie powie- 
działem... 

— Dobrze pan uczynił... Zbadamy tę 
sprawę... Sądzę jednak, że to nic straszne 
go... Wnaszym zawodzie bywają różne 
przypadki... Niech się pan tem nie przej- 
muje... 

Młodzieniec spojrzał na zegarek. 

— Za dziesięć pierwsza.. Szykuj się 
pan do drogi... Pójdzie pan leraz do rad- 
cy Hoffmana... Zadante pańskie nie po- 
lega oczywiście na tem, aby pokazał mu 
pan ten idjotyczny miedziak... Chodzi o 
co innego... Musi pan dokładnie rozej- 
rzeć się po gabinecie, w którym siedzi 
pan Hoffman... Proszę zwrócić zwłasz- 
cza uwagę na kasę stojącą w kacie... 

— Poco?... 

— Dowie się pan o tem jutro... Wiem, 
że pan jest fachowcem w tej dziedzinie. 
Kasy ogniotrwałe to pańska specialność. 
Proszę zapoznać się z jej konstrukcją i 
powiedzieć nam jakie narzędzia potrzeb 
ne do jej otwarcia... 

— Więc ja mam otworzyć kasę?... 

— Ja tego nie zrobię! 

Młodzieniec spojrzał nań z uśmie- 
chem. 

— Czy mam znowu pana prosić, pa- 
nie Czybirski?... 

— Musi mi pan powiedzieć kim pan 
jest!... W przeciwnym razie nie pójdę do 
Hoffmana! 
|  — Tej tajemnicy nie mogę panu na- 

razie zdradzić... Zresztą cóż panu z tego 
przyjdzie, jeśli zmyślę na poczekaniu ja- 
kieś nazwisko... Nie przypuszcza pan 
| chyba, żebym komukolwiek powiedział 
| jak się nazywam naprawdę... O tem wie 
i chyba tylko moja naczelna władza. 
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Wstrząsająca tragedia miłosna w Piotrkowie! 


Młody wieśniak usiłował zabić narzeczoną i sam pozbawił się 
Życia. — Tajemnica koszmarnej nocy w ogrodowej altance 


Piotrków, 21 lipca. * 

Jak już donosiliśmy, kolonia Sromut- 
ka, gm, Bujny Szlacheckie, stała się te= 
renem ponurej tragedjj miłosnej. 

Córka jednego z miejscowych gos“ 
podarzy, 19-letnja Bronisława Solecka; 
była zaręczona z właścicielem zagrody, 
24-letnim Janem Zarębą. 

Rodzice dziewczyny nie stawiali 
Żadnych przeszkód, to też narzeczeni 
ustalili już termin Ślubu, który miał się 
odbyć w dożynki. 

Młodzi tymczasem czymli przygo” 


towania przedślubne. Krytycznegó dnia | 


Zaręba odwiedził narzeczoną. Ponie- 
waż rodzice Soleckiej układali się już 
do spoczynku, młodzi wyszli do ogro- 
du, gdzie usiedli w małej altance. 

Około 10-ej wieczorem sasiedzi u- 
słyszeli odgłosy sprzeczki w ogródku. 
W chwilę później rozległo sie kilka, po 
sobie następujących, strzałów rewol- 
werowych. 

Zaalarmowarni sąsiedzi wraz z ro- 
dzicami Soleckiej wbiegli do ogródka, 
gdzie : w r kałuży krwi leżeli: Bronistawa 


CORSO 


Początek w dni powsz. o 4- -ej | 
"w soboty, niedziele i święta 
o godz, 12-ej 
Ceny miejsc: 50 i 54 gr. 
następne 54, 85 i 1.09 
Sala należycie wentylo- 

wana i chłodzona , 


Skandalni 


Pranciszka £ faa! 


Humor! — Werwa! — DIOS — Tomni: 


Solecka | Jan Zaręba. 

Wezwany lekarz stwierdził zgon 
Zaręby, który poniósł śmierć wskutek 
ran postrzałowych klatki piersiowej. 

Jak się okazało, Zaręba strzelił kilk 
kakrotnie do narzeczonej, raniąc ją w 
klatkę piersiową, a następnie, widząc 


dziewczynę leżącą na zjemi, pozostałe- 
mi kulami odebrał sobie życie, 
Przy mordercy j samobójcy zarazem 
znaleziono karteczkę ze słowami: 
„Tak będzie lepiej dla mnie* — 


co 


rświadczy, że Zaręba przygotowywał 
isię do zamordowania narzeczonej. 

Rana postrzałowa klatki piersiowej 
Bronisławy Soleckiej okazała się nie- 
zbyt ciężka. 

Ranną dziewczynę, po nałożeniu jej 
opatrunku, przewieziono na kurację do 
szpitala w Piotrkowie. 

Przyczyny ponurej tragedji miłos” 
nej narazie nie ustalono. 

Dochodzenie w tym kierunku pro- 


wadzi pii 


Wybuch granaíu na Ezechówge 


Dwaj chłopcy padli ofiarą eksplozji 


Lublin, 21 lipca. 


|powaleni na ziemię, odnosząc ciężkie 


Na polach za Czechówką, dwaj chłop | obrażenia cielesne. 


cy, pasący bydło znaleźli ręczny gra- 


nat ćwiczebny, którym zaczeli manipu 


iować. W pewnei chwili nastąpił wy- 
pauca granatu, 
Obaj chłopcy zostali sila wybucha 


c 


Arcywesoła komedja wiedeńskiej produkcji 


Budapeszcie CZ 


w roli gł: Niezrównana, czarnjąca 


Pawei HSsrbiger 
1ę Szöke Szakal 


Poszkodowanymi okazali się 12-letni 
Stanisław Pawłowski į 11-letni Włady 
sław Brzozowski, zamieszkali przy ul. 
Północnej 111. Rannym chłopcom udzie 
liło pomocy pogotowie ratunkowe. 
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RNY KOT 


W roli gl: 


(Kara 


Jedyne kino dźwiękowe 


„RAK ETA” 


Sienkiewicza”a0 Gl 
tel. 141-22, 


Widownia zabezpieczona od niepogody 
i chłodu: 
y I: 


Doktór R EICHER 


SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH 
WENERYCZNYCH i SEKSUALNYCH 


darzory 
Południowa 28 Tel. 201-93, 
Przyjmuje od 8—łI rano i od 5— 
Wiecz,, : w niedziele i święta od 9—1 9—]. 


specjalista chorób wenerycznych, 
. skórnych, moczopłciowych 
ZAWADZKA 6, fr. II piętro, tel. 234-12 
8—12, 2—4, 9 wiecz. 
Ww niedziele i święta od 8—1 pp: 


kw. H. LUBICZ 


Spec. chorób sórnych, wenerycznych 
i moczopłciowych. 
CEGIELNIANA : Nr. 7, telefon. 141-82 
Przyjmuje od g. 8—10, 12—2, 5—8 w. 
W miedziele i święta od 9—11- rano. 


M. mel. Hiewiażski 


Specj. chor. wenerycznych, skórnych 

i sęksualcych. t 

ANDRZEJA 5, telefon ‘159-40. 

Przyjmuje od 8—11 rano i od 5—9, 
w niedziele I dzieła U Sian DOK | 9—12. 


powody 
w godz. 


troit — 
Główna 


Dr, C Dr; MED. 


A. Witońsk 


CHOROBY SERCA i Lie 
Godziny przyjęć 
CEGIELNIANA 20, kdo 102-77- 


ww W e m W ZA AA W | MA 


Doktór W. ŁAGUNOWSKI 


spec. chorób wenorycznych, seksual- 
nych i skćrnych 

(Gabinet Roeutgeno- i światłoleczniczy) 

PIOTRKOWSKA 70. Teleton 181-83 

Przyjmuje od 8,30 do 10,30 rano, od 

fl-ej do 2,30 pp. i od € do 8,30 wieczj 

W miedz. i świeta od 10 r. ką í, pp. 


E Dr. MED. 


dęwńska 


CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 
(kobiety 1 dzieci) 


SIENKIEWICZA '34, telefon 146-10 


Dr. 


przyjmuje od 1l—1 i od 3 po poli Cena 50 gr- 
PIII TONS O 2 


jemnqg — obecnie 
po Polsce — prof. ERGANDI okre- i 
Sla zdumiewająco 
= | ności, każdej poszczególnej jednost- 
Dokti ki Przepowiada przeszłość, teraź- 
0 I niejszość i przyszłość scałą dokład- 

s nością, uprzedza od przykrych nie- P 
powodzeń życiowych. Wyszczegól- 
nia najważniejsze fakty życia. Powie w jakim czasie 
grać w loterię i który numer. 
wodzeniu i w nieszczęściu, w 
procesach. w zawiedzionej miłości — za co daje peł-| 
ną gwarancję, 
ażeby było dobrane i szczęśliwe małżeństwo. 


Adres obecny: 
Centrala ERGANDIEGO mieści się w Ameryce — De- 


SPEC. chor. SEKSUALNYCH 
wenerycznych i skórnych (włosów) 
ANDRZEJA 2, telefon 132-28. 
przyjmuje od 9—11 i od 6—8 wiecz, 


LEKARZ - DENTYSTA 


B. NUSBAUMOWA 


przyjmuje od 10—1 I od 6—8 po poł: 


Piotrkowska 51 


LETNISKO ozdabia chodnik 


Następny 
propia je 


nadzwyczajną wiedzą ta- 
odbywa tournee 


charakter, zdol- 


Udziela rady w niepo- 


lub żonę, 
Ustala! 
w zakłóceniu. familijnem. Przyjmuje osobiście 
od 10 r. do 2 i od 3 do 8 w. Ceny przystępne. 
ŁÓDŹ, ul. GŁÓWNA Nr. 13, m. 2. 


wskaże właściwego męża 


Michigan— Oddział w Polsce, w Łodzi, ulica 
Nr. 13, m.2. 
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KLINGER 


—— 


tel. 
121-23 


JEZYKA 
wyucza 


ALALEUM" 


za 1 m.’ 


KWIACIARKA z PRATERU. — | 


PRZYJECHAŁ NA KRÓTKI POBYT! 
Najwybitniejszy Astrolog ERGANDI 
zdalekiego Wschodu, który iest ob- 


; Matki! | 


sprawach handlowych, | UR 


uy 
at 


CHOROBY A Też 
ul. Sienkiewicza 40, 
przyjmuje od 4 i p 
FIZYKALNA TERAPIA. 


Dr. Sołowieiczyk 


Specj. chor. skórnych, wenerycznych 
1 seksualnych 
PIOTRKOWSKA 99, tel. 
Przyjmuje od 2—3, 5—6, 8— 
w niedzielę i święta od 8—10 A LECZNICA OMEGA s 


i GABINET DENTYSTYCZNY 
GŁÓWNA 9, tel. 142-42 
gruntowniej |Przyjmują lekarze we wszystkich spe- |% 
rutynowany nauczyciel. Star- cjalnościach. — Analizy lekarskie, za-|§ 
lampa kwarcowa, 
STACJA ZĄPOBIEGAWCZA 
czynna całą dobę, PORADA 3 ZŁOTE B 


polskiego 
rachunkowości szybka i 


szych specjalną skróconą metodą. 
Wólczańska 29, m. 1, tront, parter. 


a_a mM 


POMORSKA 7, 


Zapisujcie 
swe dzieci do 


„KRÓPLI Er 


chor. weneryczne. skórne Ť 


kwalifikowana, do niemowlęcia poszu- 
kiwana od zaraz. Zgłoszenia od ponie- 
działku Kilińskiego 169, portier wskaże. 


DR. MED. 


—— 


POWRÓCIŁ. 


144- s% CEGIELNIANA 4, tel. 


Z OO a EN 


korespondencji i| 


— strzyki. Roentgen 


Cegielniana 11, tel. 238-02 


Przyjraujs od 5- 12 i oć 4—9 
w niedziele i święta od 9—1. 


CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 
PIOTRKOWSKA 56, tel. 148-62. 
Od. 9—1, od 5—9 pp. 

w niedziele i święta od 10—1. * 


M. GLAZER 


CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 


Wiktor. "Miller Zachodnia 64, tel. 165-49|55 75 77 E WORSE 


przyjmuje od 12—2 1 od 73—8.30 wiecz 
6-11" niedziele i święta od 10—12 wpol 


Dr. BRAUN 


Spec. chor. skórnych i wenerycznych 
jprzyjmuje od 8—l-ej i od „pt wiecz- | EM 
00-57. 


Str. 8 


Zycie Pabian'c 
WALKA O MĘŻA. 

Okrojek Władysław, mieszkaniec wsi Jutrze 
kowice, pod Pabjanicami, żył dług: i solidnie ze 
swą. małżonką Antonina. W ciągu dotychczaso- 
wego pożycia niebo obdarzyło ich ośmiorgiem 
dzieci, z których najstarszy syn liczy „obecnie 
lat 21, EA zaś lat 8. 

Stare polskie przysłowie mówi, że: „gdzie 
diabet nie może, tam babę pośle”, i pan Okrojek 
poczuł pewien sentyment do młodej 19-ietniej 
panienki Marysi Gajdzianki. 

Nic więc dziwnego, że wizyty młodej pa- 
nienki w mieszkaniu Okroików, zwlaszcza w nie 
obecności Okrojkowej, nie przypadły do gustu 
pani domu, która mogła poczuć się pokrzyw dzo- 
ną w swych małżeńskich prawach, Wyraziła się 
zatem do matki panny Marysi pani Gajdziny, że 
„w tem musi coś być“. 

Panna Gaidzianka Marysia uczuła się dotknię- 
tą na honorze i przedstawiwszy cały  szeręg 
świadków, chciała ukarać Panią Okrojową za 
rozsiewane uwłaczające słowa. 

Sąd, nie znalazłszy konkretnych danych, bro- 
niącą. swego domowego ogniska Okrojkową u- 
wolnit od winy i kary. 


UKRYCIE MEBLI PRZED KOMORNIKIEM. 

Grosglik Beer, nie chcąc dopuścić do licyta- 
cji i utraty swych mebli, ukrył ie. i w dniu li- 
cytacji komornik nie mógł dokonać swoich czyn- 
ności. Za czyn powyższy skazano go na 1 mie- 
siąc aresztu z zawieszeniem na 3 lata z .warun- 
kiem, że meble dostarczy, ewentualnie należ-, 
ność uiści. 


REPERTUAR KIN. 
Oświatowe: — „Pieśń zdobywa świat”. 


dwaj mistrze maski , 


Bela Lugosi 


Nadprogram. Aktualności PAT. 


ANNA BELLA 
_ Richard WILLM 


Pocz. w dni powsz, 0 g. 4, w soboty, niedziele | święta o g 8.12 * 
Na piewszy seans i por 


AKUSZER. GINEKOLOG 
Teiefon 
127-84 
Przyjmuje od 8—10 r. i 4—8-ej. 


Dr. J. NADEL 


AKUSZER-GINEKOLOG 


D ANDRZEJA 4 T<5teza 


przyjm. od 2—5 i od 6—7,30 


Dr. Woikowyski 


Saamen jo 2 gr. 


EZ $ Bł 


in Dr. Fel iman 


ze mÀ GINEKOLO 
Mieszka obecnie KILIŃSKIEGO 113 
(Nawrot 41). Teleion 155-77. 


M. TAUBENHAUS 


akuszer - ginekolog 
ZGIERSKA 11. Feletoa 246-09 
Przyjmuje w LECU w godz. 8 rano 
— 4 ppoł. i 7—9 wiecz. 


Cegła i gruz 


belki, deski, podłogi, okna, drzwi, okna 
inspektowe, schody, pięce kaflowe — 
z rozbiórki domów mieszkalnych Fłein- 
zla —do sprzedania. Wiadomość: Piotr 
kowska 224/226, wejście © e ul. Brzeźfiej. 


płciowe. 


KUPIĘ plac „może być na przedmieś- 
ciu. Koniecznie w pobliżu tramwaju 


DOKTÓR zaeiekieso (pośrednicy wykluczeni). 
ferty bez podania ceny i miejsca 
H. Szumacher położenia placu nie będą nwzględnio- 


ne. Oferty 
bliki. 


NA RATY ubrania i ait: z towarów 
bielskich, tomaszowskich z najlepszą 
robotą u Mendrowskiego Nowomiei- 
ska Nr, 5 od 6—8 wieczrem. 21 
POTRZEBNA zdolna prasowaczka do 
pralni kołnierzy, Łódź, ul. Kamieuna 


sub „Gotówka“ do Repu- 
21 


W OGRODZIE pokój z kuchnią stone- 
czne do wynajęcia, Aleja Igo Maia 91 


10 ZŁOTYCH miesiecznie urzędnikom 
na wypłatę konfekcie. obuwie. hielizna 
Piotrkow: 


manufaktura, firanki Chari. 
ska 37, podwórze. 


SZYJĘ AE WATTE 


BIELIZNE MĘSK, 


po cenach bardzo niskich. 
Przyjmuję również wszelkie 
reperacje i szycie po domach 
ul. 6-go Sierpnia 76 | 
m, 16, Il p. 


FA wa 


U.S.A.--Niemcy 1:0 


Pierwszy dzień spotkania międzystrefowego o puhar Davisa 


Londyn, 21 lipca. 

Pierwszy dzień spotkania między” 
strelowego o puhar Davisa pomiędzy 
zespołami reprezentacyjnemi Ameryki 
i Niemiec miał przebleg niezwykle in- 
seresujący, mimo, że odbyła się tylko 
jedna gra pomiędzy Budgem a Hen" 
klem. 

Spotkanie to było niezwykle emo* 
cjonujące, a siły obu przeciwników naj- 
zupełniej wyrównane, tak, że do Ostat- 


niej piłki meczowej wynik stał pod zna 


kiem zapytania. 

Pierwszego seta wygrywa amery- 
kanin Budge po zaciętej walce w sto- 
sunku 7:5. 

W drugim walka jest jeszcze bar- 
dziej wyrównana, a opór stawiany 
przęz niemca jeszcze większy. Seta te- 
go wygrywa amerykanin w stosunki! 
11 39, 

Trzeci set przynosi Hienklowi tak u- 
pragnione zwycięstwo w stosunku 6:8. 

Teraz jednak nie starczyło niemco” 


BESESEUETTT TE TTEDE PAP TR Z LZŻT ZWB 
MaLa aaa aaa aS 
Wyścig tatrzański 


przełożony na rok przyszły 
Zakopane, 21 lipca, 


wi już sił į przegrał ostatniego seta gład 
ko w stosunku 6:1, nie stawiając już też 
silniejszego oporu. | 


żone zostało na poniedziałek. 


Jędrzejowska zdobywa 
trzy mistrzostwa Walii 


Londyn, 21 lipca, 
W New Port odbyły się w sobotę finały mi- 
strzostw tenisowych Walji, Mistrzostwo Walji 
zdobyła ponownie Jędrzejowska, bijąc swą part 
nerkę w dublu Noel, która również doszła do ti- 


olbrzymie] ulewy, Spotkanie to przeło” |nału singla w dwuch setach 6:3, 6:2. 


W grze podwólnej pań Jędrzejowska wraz 
Noèl zdobyły mistrzostwo, bijąc w finale sio- 


z 
Wobec tego zmianie uległ też cały | stry Green (Anglia) w dwuch setach 6:2, 6:1. 


Następnie miało się odbyć spotkanie | program gier. Gra podwójna odbędzie 


pomiędzy Aflisonem | Crammiem, które|się dopiero we wtorek, 


jednak nie doszło „do skutku spowodu| dwie gry pojedyńcze w środę. 


Bali się przegranej i deficytu 


Powody odwołania trójmeczu w Budapeszcie 


Z głosów prasy węgierskiej i austrja* 
ckiej dowiadujemy śię, że prawdziwym 
powodem odwołania przez Węgrów na 
dwa dni przed wyjazdem tróimeczu lek 
koatletycznego Polska — Austria = Wę 
gry 21 bm. w Budapeszcie. było prze* 
dewszystkiem osłabienie składu druży= 
ny węgierskiej. 

Związek węgierski nie mógł wsta* 
wić do składu z różnych powodów czo 
lowych zawodników, jak Szabo, Ko- 


vacs, Zsuffka | Verszegyi, wobec czego 
znalazł się w sytuacji, która spowodo= 
wać mogła porażkę z Polakami i wolał 
narazić się na koszta odszkodowania. 
Ze sprawą osłabienia składu druży” 
ny łączyła się również obawa przed e= 
wentualnym deficytem ze względu na 
silną konkurencię meczu półfinałowego 
o puhar środkowo - Europejski Austria 
-= Ferencewarosi oraz regat wioślar” 
skich z udziałem ósemki Cambridge. _ 


Przeciwnicy Kucharskiego i Heliasza 


na międzynarodowych zawodach w Sztokholmie 


Warszawa, 21 lipca: 
Dwaj lekkoatleci polscy: Kucharski i 
Heljasz, jak już podaliśmy. startują w 
Sztokholmie w dniach od 24 do 26 lipca 
r. Na tych zawodach startować będą 
lekkoatleci 10 państw: Amervki, Nor- 
wegzii, Szwecji, Danji, Wezier. Estonii, 


Jak już podawaliśmy, w Zakopanem | Polski, Czechosłowacji, Angli i Nowo- 
w. dniu 8 września miał być w roku bie | Zejandji. ` 


żącym rozegrany gutomobilowy wy- 
ścig tatrzański. Wybrano iuż trasę d 
gości 3800 mtr. między Jaszczurówką 
a Cyrlą. 

Obecnie jednak z rozmaitych wzglę- 
dów postanowiono wyścig przełożyć na 
rok przyszły. 


Jędrzejowska ma jechać 


na mistrzostwa Ameryki 
Warszawa, 21 lipca, 

Dzięki ostatnim dobrym wyuikom Jędrzejow- 
skiej na turnieju w Wimbledonie i Birminghamie 
istnieje możliwość, że amerykański zw, lawn-le- 
nisowy zdecyduje się zaprosić Jędrzejowską na 
tenisowe mistrzostwa Ameryki, które odbędą się 
w Forest Hill. 

O ile zaproszenie takie nadejdzie, nie ulega 
wątpliwości, że zarząd PZLT zdecyduje się wy- 
słać Jędrzejowską do Ameryki, 


Willis i Jacobs 


pozostaną wierne amatorstwu 


Jak Pie, po zakończeniu turnieju w 
Wimbledonie, Helena Wills-Moody i Helena Ja 
cobs otrzymały propozycję rozegrania meczu po- 
kazowego w Los Angeles za cenę 5.000 funtów 
(około 130.000 zł.), Obie Amerykanki ofertę od- 
rzuciły, ' 


Milionowe zyski 
klubów szwedzkich 


W zawodach o mistrzostwo piłkarskie Ligi 
szwedzkiej dochód klubów ligowych wynosił w 
pierwszej serji 1.121.668 koron szwedzkich a w 
drugiej serji nawet 2 miljony koron.. Najwięcej 
dochodów miał znany klub A, I. K, ze Sztokhol- 


Braddock artystą 


rewjowym i filmowym 


Naprzód pieniądze zarobić a dopiero później 
bronić tytułu mistrza, To przyzwyczajenie ame- 
rykańskich mistrzów pięści przejął też w spu- 
by: po Baerze nowy mistrz świata Braddock, 

tór 
ric A oksem wspólnego nie mające. 

Podpisał on więc przędewszystkiem jeden 
kontrakt w którym zobowiązał się występowąć 
w teatrze, kinie i przed mikrofonem radjowym. 

Uprzednio odbędzie Braddock tournee arty- 
słyczne z jednym z teatrów po całych Stanah 
Zjadnoczonych, za które otrzyma gażę w wyso 
kości 6 tysięcy dolarów tygodniowo, 

Na ukończeniu są też już pertraktacje Brad: 
doeka z jedza z największych amerykańskich wy 
twórni filmowych w sprawie uczestniczenia w iil 
mie, przyczem wszystkie te kontrakty razem ma- 
s dać mistrzowi świata 500 tysięcy dolarów do- 
cla?u, 

„ O boksie nie myśli on narazie mając jak wi- 
dać bardziej popłatne zajęcie, 


popisał już szereg kontraktów, na zajęcia | 


„ Specjalne _ zaciekawienie wywołuje 
m E aa ORLA lekkoatletów Z 
Venzke O'Brien, Moreau, Carpenter i 


Sestonem na czele. Pozatem walczyć 
będą: Lie, Otto Berg. Reidar. Sórlie 
(Norwegja), Sir, Kowacs, Szabo (Węg” 
ry), Nielsen (Dania) Sule (Estonia), Dou- 
da (Czechosłowacja), Lovelock (Nowo- 
/ Zelandia). 

| Najciekawszym punktem zawodów 
będzie bieg na 1500 mtr. w którym sto 


| 


czony będzie pojedynek pomiędzy No” 
-wo-Zełandczykiem lLovelockiem, Ame 
rykaninem Vetzke, Norweziem'Lie i 
Szwedem Ny. 


Union Touring-IKP4:2(3:0) 


Słaba gra mistrza Łodzi w spoąkaniu towarzyskiem 


Do towarzyskiego spotkaniarz drużyną fab- 
ryczną przystąpił Union-Touring w licznej ob- 
sądzie rezerwowych (bez braci Michalskich, 
Świętosławskiego, Frankusa i Beckera), traktu- 
jąc mecz jako generalną próbę przed ciężkiemi 
meczami o weiście do ligi. 

Wczorajszy egzamin wypadł niestety dla 
mistrza Łodzi b. blado. > 

Wynik uważać może Union - Touring ze 
szczęśliwy, gdyż według przebiepu gry na zwy 
cięstwo raczej zasłużyła drużyna fabryczna, 

Do przerwy lekko przeważają zwycięzcy, 
zdobywając w tym okresie piękną bramkę 
przez Chojnackiego t 2 ze strzałów Joschkego: 

Pa pauzie ten sam zawodnik podwyższa Ter 
zultat do 4:0, ale później inicjatywa przechodzi 
w ręce I. K, P., które jest znacznie lepsze do 
końca, a dla którego bramki uzyskują Jarosz- 
czak i Matwin, 


U zwycięzców skandalicznie słabo wypadła 
tym razem pomoc, za wyjątkiem najlepszego 
na boisku Pilca, W bramce Lieske był niepew- 
ny, na obronie Durka przewyższał Sudrę, a w 
ataku wyróżnili się Królasik j bramkostrzelny 
Joschke, b. słabo zaś wypadł Szulc. 

LK. P. przęciwstawiło młody ale ambitny 
i dobrze zzrany zespół z kilkoma rezerwowymi 
mając najlepsze punkty w obu obrońcach. lęwej 
stronie ataku oraz w Lewandowskim. Sędzio- 
wał dobrze p. Grabowski: 


* 

W meczu o mistrzostwo klasy „©“ Wima 
[M pokonała Widzew III 5:5 (1:1), zdobywając 
bramki przez Patkońskiego 3, Starnowskiego I 
Janiszewskiego, Dlą drużyny robatniczęj wszy 
stkie trzy bramki zdobył Bartosik. Najlepszy 
na boisku Kazimierczak. Sędziował p. Przę- 
radzki. ` (2) 


pamere VED pa eae + an 


Schmeling jedzie do. Ameryki 


na mecz z Joe Loulsem 

Mecz bokserski pomiędzy Schmelingiem a 
słynnym murzynem Joe Louisem odbędzię się 
definitywnię dnia [8 września w Nowym Jorku. 
Organizatorzy liczą się z dochodem w wysokości 
pół miljona dolarów, 

Joe Louis, który ukończył niedawno 21. p 
stoczył dotychczas, jako bokser zawodowy 
walki, z których 19 wygrał przez k. o, Przed 
meczem ze Schmelingiem Joe Louis walczy 7-40 
sierpnia w Chieago z King Levinskym, 


Baer też chce 


walczyć z Joe Louisem 


w Nowym Jorku rozpowszechniają wiadomo: 
ści, że walka Baera ze znakomitym murzynem 
Joe Louisem zostałą już definitywnie zakontrak- 
towana na wrzesień, yby walka ta została 
faktycznie zakontraktowana to ożnaczałoby to wy 
eliminowanie Schmelingą od udziału w walkash 
o mistrzostko Świata, fdyż zwycięzca spotkania 
Baer— Louis stanąłby do walki z Jimmy Brad- 
dockiem o tytuł mistrza świata, 


Lekoatleci rumuńscy 
chcą przyjechać do Polski 


i Warszawa, 21 lipca. 

Rumunia zwróciła się do P: Z. L. A., propa- 
juując rozegranię mlędzypaństwowezo meczu 
lekkoatletycznego w Czerniowcach. P. Z. L, A. 
odpowiedział przychylnie, proponując termin 
28 i 29 września i przesyłając jednocześnie 
swoję warunki finansowe. 


Walasiewiczówna—Kraus 


Ciekawy pojedynek na zawodach 
w Poznaniu 
Warszawa, 21 lipca. 

W dnlu 31 sierpnia i pierwszego września 
organizuje Poznański Związek. Lekkgatletyczny 
wielkie międzynarodowe zawody lekkoatletycz- 
ne w Poznąniu, których atrakcją będzię poiedy- 
nęk między Walasiewiczówną i niemką Kraus 
na dystansie 200 m. Poznań wystosował już 
oba zaproszenia za pośrednictwem Polskiego 
Związku Lekkoatletycznego. 


Szermierze śląscy 


przepraszają zarząd P.Z.$, 
Katowice, 21 lipca. 


Dwa śląskię kluby szermiarcze, a miąnewicic 


Śląski Klub Szermięrczy i Policyjny KS Katowi- 

cę wydały ostatnio dęklarącję, w której uznają 

wystąpienia przeciwko zarządowi Pol, Zw, Szet- 

mierczego za niewłaściwę i proszą zarząd PZS o 

niewyciąganie żadnych konsekwencyj i uznanie 

calego nieporozumięnia za definitywnię zala- 
one, 


Zbroja gra w Skodnie 


Warszawa, 21 lipca, 
Piłkarz wileński, Zbroja przeniósł gi jo 


dy i już na meczach. finałowych o wejście do ligi | 


a pozostałe | Austrii Artensem, W finale para 


do Sko i w 


W grze mieszanej Jędrzeiowska zdobyła 
również mistrzostwo Walii wespół z mistrzem 
polsko-au= 
strjacka pokonała parę angielską Barlow-Green 
w dwuch setach 6:2 (6:1, 6:1). 

W ten sposób Jędrzejowska posiada wsży= 
stkie trzy tytuły mistrzyni tenisowej Walii. 

Z New Port Jędrzejowska udaje się obecnie 
do Shefiield, gdzie weźmie udział w mistrzow- 
stwach Północnej Anglii. 


Majewski | Popławski 


zwyciężają w Rydze 


Ryga, 21 lipca. 
W sobotę w dalszych rózgrykach w Ry- 
dze nasi tenisiści odnieśli dalsze sukcesy... 
grach o puhar Majewski pokonał Krona 
6:1. 1:6, 8:6, a Popławski wyeliminował Ozolsa 
6:3, 6:1. 


W walce o mistrzostwo Łotwy Majewski 
pokonał Bertina Aberzinsa 6:1, 6:4, a Popław- 
ski wygrał z Kronbergem 6:1, 6:4. 


Australia—Anglia 3:1 


Crawford zwycięża Austina 
Londyn, 21 lipca 

W trzecim dniu towarzyskiego spot 
kania tenisowego pomiędzy Austraiją 
„i Anglią odbyła się gra pojedyńcza po* 
i między Orawfordem a Austinem z wy- 
| nikiem 6:2, 6:4, 3:6, 6:8, 

Następnie rozpóczęto mecz Perry— 
‚Mac Graeth, który jednak przy stanie 
2:6, 6:2, 3:1 przerwany został spowodu 
ulewy: ' 
| Tak więc wynik meczu brzmř 8.9 
dla Australii. CETE 


Kamusso przejechany 


przez samochód w czasie 
Tour de France 
Paryż. 21 lipca. 

W piętnastym etapie Tour de France 
prowadzącym przez Pireneje z Perpig> 
non do Luchon a wynoszącym 325 kim. 
zwyciężył S. Maes w czasie 11.38.23 
przed Verwaeck, Thierbach. Vietto, 
Morelli. 

W czasie jazdy zdarzył słe nieszczę 
śliwy wypadek, któremu uległ znajdu- 
jący się dotychczas na drugim miej 
scu, w ogólnej klasyfikacji Kamusso. 
Kamusso zderzył się z samochodem cię 
żarowym j doznał bardzo poważnych 
obrażeń, W stanie ciężkim przewiezio” 
no go do szpitala. 


Skoda zwycięża 


Sarmate 2:0 w meczu finałowym 
Warszawą, 21 lipca. 

W dniu wczorajszym odbył się pierwszy fi- 
nałowy mecz o mistrzostwo Warszawy nomię- 
dzy Skodą,a Sarmacią. Zwyciężyła Skoda 2:0, 
demonstrując znacznie lepszą grę, aniżeli dru- 
żyna robotnicza, W dniu dzisiejszym odbędzie 
się spotkanie rewanżowe, 


Waterpoliści ŁKS-U 


zrezygnowali z gier mistrzowskich 


} Warszawa, 21 lipca. 

W dniu dzisiejszym odbyć się miał w War- 
szawie mecz waterpoolowy o wejście do ligi po 
między mistrzem grupy warszawskiej Legla a 
łódzkim Ł. K. S-em. Męcz został adwaolany. 
Łodzianie bowiem, nie mając żadnych szans, 
postanowili zrezygnować z tego spotkania, od- 
dając Legii walępwer: $ 


„Traktat pokojowy“ 


sportowców Szwecji i Finlandji 


Po kilkutygodniowych konferencjach podpi- 
sany został w Helsingforsie „traktat pokojow:” 
pomiędzy „Svenska I rotsverbunden” (Szwedzki 
Związek Związków Sportowych) a „Suomen Ur- 
kellękóite: (Fiński Związek Związków Sporto- 
ch). ; 

Jak władomo, stosunki pomiędzy Finlandją a 


z 5 k 


państwowej, grać będzie na środku atąku w dru Szwecją zerwane zostały przed trzema łaty, po 


żynie warszawskiej, Jest to znaczne wamocme: 
|nie składu zespołu awrszawskiego, 


e wal Obecne parozumięnie 
likwiduje stan wojenny pomiędzy temi państwa- 


po cayicezeji Nurmiego. 
mh 


śtr.10 


Codzienna nowelka „Exoressu*.. 


% teatrze 


Lalo, jak z cebra. Zdawało się, że 
sklepienie niebieskie rozwarło się szero* 
ko, a całe fontanny wody spływały bez- 
litośnie na śpieszących ulicami nielicz- 
nych przechodniów. 

Jednakże Boms,, nie zdradzając naj- 
mniejszego pośpiechu, wkroczył miaro- 
wym krokiem do przedsionka teatralne- 
go i skierował się do drzwi, wiodących 
na salę. Utykał na jedną nogę, którą 
miał zupełnie sztywną. 

Przerażony jego widokiem  bileter, 
przyglądając się długim połom jego ocie 
kającego wodą płaszcza, zatrzymał wcho 
dząceśgo rozpaczliwym ruchem ręki, 


— Płaszcz należy oddać do gardero=| 


by, mój panie. 

— Dlaczego to, jeśli łaska? 

— W takim stanie nie może pan wejść 
na salę. Zresztą sprzeciwia się to obo- 
wiązującym przepisom. Czyż nie widzi 
pan, że płaszcz pański ocieka wodą? 

— Też sztuka: na ulicy jest istny 
potop. 

. — Właśnie dłatego. Niech więc pan 
będzie rozsądny. Gdybym pana wpuścił, 
publiczność zaśmiewałaby się. 

— Niech jej pan przynajmniej użyczy 
by się kiedyś uśmiała, gdy przychodzi do 
teatru na komedję, 

Za Bomsem utworzyła się kolejka pu 
bliczności, czekającej, aż zostanie wpu- 
szczona na salę. Jedna z pań odezwała 
się niezadowolonym tonem: 

— Gdzie pan ma serce? Każe pan 
tak długo stać temu starszemu panu, pro 
wadząc z nim dyskusję. Czyż nie widzi 
pan, że ma sztywną nogę. 

Prowadzona dość głośnym ‘głosem 
rozmowa ściąśnęła uwagę przechodzące 


- go urzędniką dyrekcji, który usiłuje in- 


ierwenjować i zwracając się na stronie 
do Bomsa, mówi: 

— Dam panu koronę, przyjacielu, 
niech pan odda swój płaszcz do garde- 
roby. 

— Zapewniam pana, że pożałuje tego 

— Niech i tak będzie — ale musi pan 
oddać płaszcz. 4 

Boms- podchodzi utykając do garde- 
roby, ściąga ze siebie płaszcz i zostaje 
w koszuli, która wyśląda, jak gdyby ką- 
pana była w gęstym sosie. 

Urzędnik dyrekcyjny zbładł jak ścia- 
na, — 

— Na litość boską! 
marynarkę?,,, 

— Nie mam marynarki. Mówiłem, że 
pan pożałuje.., 

— Niech pan natychmiast włoży pal 
to spowrotem! 

— Broń Boże! — teraz właśnie od- 
dam je do garderoby. 

— Czy pan oszalał, do djaska? Zruj- 
nuje mi pan całą budę! 

— (Cóż to panu za różnica? Jak plaj- 
ta, to płajta.. Nic się już nie zmieni.. 

— Błagam pana, niech pan włoży pał 
to na siebie, Wygląda pan okropniel... 

— Ph... Nie można powiedzieć, by i 
pan był pięknym mężczyzną,,, 

Tworzyło się coraz większe zśroma- 
dzenie. Napływająca publiczność niecier 
pliwiła się. Jakaś pani odezwała się: 

— Niech pan nie szarpie tego sta- 
ruszka, Czyż pan nie widzi, że ma sztyw 
ną nogę? : 


W hallu zjawił się dyrektor, wezwa-| 


ny przez biletera. Wziął Bomsa na bok 
i zapytał: 

— Jaki pan ma bilet, drogi przyja- 
cielu? 

— O, niebylejaki — za 20 koron — 
trzeci rząd. Wytwornie, co? 

— QOdkupię pański bilet za trzydzie- 
ści koron. Zgoda? 

— Na dzisiejsze ciężkie czasy? 

— Daję czterdzieści. 

— Nie mogę mniej, niż pięćdziesiąt, 
Jest to i tak za pół darmo.. 

— Już dobrze. Oto pieniądze. Niech 
mi pan tylko powie, w jaki sposób doro- 
bił się nan tego biletu? Kupił go pan? 

— Oczywiście nie — dostałem go... 

Dyrektor odprowadził Bomsa do 
drzwi i na pożegnanie powiedział zde- 
nerwowanym tonem: 

— Niech pan dziękuje Stwórcy, że 
jest pan kaleką. W przeciwnym rażie 
zdrowoby pan oberwał za taki kawał i 
przykrości, jakich z pańskiego powodu 


Za wydawcę i druk: Wydaw 
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i - Wi Ż : ; + Pat — Na dnie jakaś skrzynia... Wi- 
j Pat: — Wiem napewrnc. że tu naj . Pat; — Halti.. Uwaga!... Zatrzymaj “Pa NA © S: 3 
dnie morza ukryty jest wielki skarb: | łódź!... Ceś mi tam majaczy na dnie t...| R A U Nan A 2 r 
Musimy go znaleźć... To nasza cstatnia' Przestań wiosłować, fujaro Ee SA Si at się wydobyć skarby z 
deska ratunku, w przeciwnym bowiem: Przez ciebie zawsze tracimy miljofiy: | SKIESO... y = 
EEA zginiemy z ROM Patachon: — Już siedzę i nic nie ro- Patachon: — Więc pray PZ 
Patachon: — Nie przypominaj mi| bię.. Czekam na te miliony... Zobaczy- naprawdę, że tami Są SĄ v?.. To s 
głodu, bo się wścieknę... Od godziny ki-| my co z tego będzie... Jak mi się jeść kawe... Może tam bęc R. Z 
| szki grają mi marsza.. Bardzo ładna | chce! À neczka?.. To byłby największy skarb! 
,melodja, ale mam jej już dość. 
f 


P g 
_ r z PAA E £ Ż E4 
Pai | i i T pa tra-la lL.. Ladne dola- 

Pat: — Już łapie... Woda jest prze- Pat: — Jazda... Ciągnij!... Jeszcze Pat: — Tra-li, tra-la l. adnie do: 
zroczysta więc p: widać., — | razl.. Idzie!... Dobra!.. Mialem wraże- | Ty! Zdechły Azorek!... Warto było 
Skrzynia dość korpulentna, że tak po-| nie, że będzie o wiele cięższa... Ona jest WYGaEĘ 8 A A mnie mówiono, że 

wiem... Musi być chyba bardzo ciężka...| niepokojąco lekka... x tam jest skarb... - | | 

Patachon: = A powiedz mi, kocha- Patachon: — Nie szkodzi... Tam są Patachon: — Dałeś się oszukać, bra- 
ny przyjacielu, czy nie widzisz tam |pewnie papierowe dolary... Zaraz kupi- | cie... Poprostu z nas zakpili... Możemy 
przypadkiem szynki, my sobie dwa mendle jaj i cztery kilo jsię Już poźeznać z jajami i z kiełbasą. 
_ kiełbasy... j | 


czekaj... Wpadła mi do głowy bajeczna| wiadam ci, że zrobimy złoty interes...) Stój i nie nie gadaj., Zobaczysz, że za- 
myśl... Dobiiaj do brzegu! Zobaczysz, | Mam 'dziś wyjątkowo wyzimnastyko-| raz będzie forsa. Niech on tylko TUSZY... 
wany umysl.. Patachon: — Dobra jest... Stoję i nic 
Ty masz zawsze tego! łatwością... nie gadam... Już się domyślam 0 co ci 
rodzaju szczęśliwe pomysły, że potem | Patachon: — Wymyśl już nareszcie | chodzi... Widzę naprawdę, że masz gło- 
zawsze albo dostajemy w skórę, albo! coś takiego, żebyśmy mogli spokojrfie wę na karku... 

musimy zmykać... jas przyzwoity obiadek... Kiszki grają 

j mi teraz dla odmiany walca... 


że zarobimy dziś jeszcze forsę! Myślę z zadziwiającą 


| 
Pat: — Nie żegnaj się jeszcze... Po- Pat: — Nie kracz jak wrona... Po- Pat: — Ładna maszynka, prawdaż... 
Patachon; — 


Pat: — Tak go kochałem.. Ta był Pat: — Nó. widzisz...  ''mstali$my 
Przejechał mi pan psa!.. Mojego ko-|taki sympatyczny piesek... Taki atei tego zdechłego psiaka 20 złociszów!. 
chanego Azorkal.. Ten pies wart był|gentny... Taki dobry... U... u... U... u, u... Czy na dnie morza nie był prawdziwy 
conajmniej 50 złotych!... Automobilista: — No, nie płacz pan, skarb? i 

Patachon; — To skandall... Pan za-|bo ja sam zaraz się rozpłaczę.. Mam Patachon: — Nigdy mi na myśl! nie 
bił nasze ukochane zwierzątko!... Za-| strasznie miękkie serce... Załatwimy to| przyszło. że automobilista może być ta- 
raz zawołam policianta, żeby panu spi-| jakoś polubownie... ki frajer!.. A teraz chodźmy prędko na 
sal protoku?ł! abiadak, bo kiszki iuż mì grają - fox- 

trotta! 


doznałem, „deszcz pada w.dalszym ciągu, sięga za. — Wcale nie jestem kaleką.. Któż 
Utykając na jedną nogę, Boms wycho| nogawkę, wyciąga stamtąd długi, czarny, to panu powiedział? To był mó: pa- 
dzi spokojnie na ulicę, a widząc, że przedmiot i woła: rasoll.,,, Zet. 
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